
Nr. 140. We Lwowie — Środa 20 Maja 1806. Rok XXIVI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.*' w yn osi;

we L w ow ie n a p ro w in c y i  z a g ra n ic ą  
miesięcznie 1 *1.6(1 et. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 et. (> zł. V zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
y y *  Prenumeratorowie m i e j s c o w i  składajacy 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi (Jaz. 
Nar., (uf. Karola Lndwika 3) mają prawo z u p e k  
n i e ’’ b e  z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy
telni II. Altenborga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać5, ty
godnik humorystyczny SZCZl 11EK za dop ła tą : mie
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł “łSłfl

D o n ie s ie n ia  p ry w r .tn e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bu -h, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
rek.amj l'ia balów, odczytów i koncertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje sie do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
ce.itów od wiersza.

Rum er kosztuje 6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie H wieczorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : w t Lw»- 
wie: Administracya Gazety Narodom al. Karola 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski S8rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Yogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Głrunergaase 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek W clln ile  11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Yogler i G. L. 
Danbe & Comp.; w Warszawie: Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeszeuh zwycząlne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłaue za wiersz lab jego miejsce 30 et.
— Głt«y publlczneścl za wiersz lub iego miejsce 50 et
— Prywatna ksrespoudeneya 3 ct.  od wyrazu. — 
Karty ksrespoudenoyjae dla drobnych og.___ n 30 t

BIURA REDAKCY1: ul. Kopernika 7. 1. piętro 
otw arte od 10—1‘2 rano i od 4—5 wieczorem. E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VOGEL. BIURA ADJUM STRACYl: ul. Karola Ludw ika 3 (sklep) 

o tw arte od g id z . 8 rano do 7 w eozorem bez przerwy.

t
Arcyksiaźe Karol Luflwik.j)

Lw ó w  d. 19 maja.
Dziś o godzinie 7 z rana — 

jak telegrafują z Wiednia — umarł 
tamże po kilkutygodniowej choro
bie, której nabawił się w podróży 
na Wschód, arcyksiaże K a r o l  
L u d w i k ,  brat cesarza naszego i 
według praw panującego domu, od 
czasu śmierci śp. areyks. Rudolfa, 
następca tronu.

Polacy mieli w zmarłym zawsze 
otwartego i szczerego przyjaciela 
— i to nietylko w nowszych cza
sach, gdy pod wpływem trzydzie 
stoletniej, roztropnej, uczciwej i o- 
hara ej dla państwa polityki naszej 
reprezentacyi parlamentarnej we 
Wiedniu, zjednali sobie zupełne za
ufanie kół najwyższych, ale i da
wniej, kiedy u dworu z nieufnością 
patrzano na Polaków i w pełnej 
jeszcze s i le , utrzymywała się tam 
przez wiek cały przez wrogą nam 
biurokracyę pielęgnowana opinia o 
nas, że Pofacy są urodzonymi spis
kowcami i buntownikami.

Być może, że historya wyjaśni 
kiedyś, o ile zmarły dziś arcyksią- 
że osobistym swo;m wpływem przy
czynił się u dworu do uśmierzenia 
owej tradycyjnej nieufności ku Po
lakom. Dotąd rzecz ta dokumentami 
udowodnioną i wyświeconą nie jest. 
Zanadto świeże to dzieje.

Lecz to jest faktem, że śp. ar- 
cyksiążę Karol Ludwik nigdy nie 
udzielił odpowiedzi udmownej, ile 
kroć rzecznicy spraw naszych 
zwrócili się do niego z prośbą 
o możne jego poparcie. Z własne
go też popędu nie pomijał żadnej 
sposobności, ażeby okazać jawnie, 
że sprawy naszego kraju żywo go 
obchodzą, że Polaków ceni, i że 
sprawiało mu to przyjemność szla
chetną, gdy mógł im wyświadczyć
coś dobrego.

Ś. p. arcyksiążę Karol Ludwik 
był protektorem polskiej Akademii 
umiejętności w Krakowie; z jego 
imieniem wiąże się niero dzielnie 
fakt budowy" pierwszej linii kolei 
żelaznej w  Gabcyi; piastował go
dność członka honorowego gali
cyjskiego Towarzystwa gospodai- 
skiego, a wreszcie dokonał otwa 
cia naszei wystawy krajowej w r. 
1894. Że wyrazy uznanhi i życzli
wej zachęty, jakich nie szczędził

przy jej zwulzaniu, były szozeremi, 
na to liczne mieliśmy dowody. 
Stwierdził to zresztą i sam ce
sarz , gdy następnie przybył na 
wystawę.

Na trumnę świeżo zmarłego 
arcyksięcia kładą Polacy wiemee 
pożegnalny z serdeczną i głęboko 
odczutą wdzie.cznością.

R. "i. p.

Reforma podatkowa.
Reforma podatkowa, k tórą właśnie 

przeprowadza przez Izby Rady pań- 
"twa gabinet hr. Badeniego, je s t dzie
łem olbrzymiego znaczenia. Miała ona 
i ma może dotąd przeciwników, ale 
nie są oni jej wrogami zasadniczymi, 
lecz raczej tylko z chęci, aby idea, na 
której zasadzie reformacyjna ustawa 
została ułożona, była w większej mie
rze w ciało obleczoną. Reforma ta  o- 
znacza ważny i nieobliczony w skut
kach zwrot w polityce ekonomicznej 
całego państw a austryackiego a p rze
ciwnicy jej nie sprzeciwiali się wcale 
wkroczeniu na nową drogę, jeno  o- 
wszem byli za szybszym pochodem po 
nieznanych dotąd szlakach. Roztrop
ność atoli nakazyw ała z początku o- 
strożnie, powoli postępować, aby się 
nie potknąć zaraz u proga i a b ^  pó
źniej tern szybciej i pewniej dojść do 
zupełnego przeobrażenia całego ustroju 
podatkowego,

To też podatek dochodowy, który 
uczeni uznrli ju ż  za najlepszy środek 
opodatkowywania ludności na rzecz 
państwa, osobisty podatek dochodowy 
je s t najw ażniejszą i najpierw w oczy 
wpadającą instytucyą nowej ustawy. 
Nie ma zamiaru rząd zaprowadzić go 
w takim  rozm iarze, aby wszystkie n- 
ne podatki straciły racyę bytu, jeno 
jak  nowe powszechne prawo wyborcze 
dostosował do dotychczasowej repre
zentacyi interesów, tak nowy podatek 
dostosuje się do już  istniejących i 
tylko powoli będzie je  wypierał. Jest 
on na razie podwój nem opodatkow_i- 
niem jednego i tego samego przed
miotu, ale zarazem pozwala rządowi 
przym usić do opłaty danin państwo
wych te wszystkie dobra, których wła
ściciele dotąd wymykali h ę  z rąk  po
borcy podatkowego. Osobisty ten po
datek dochodowy jes t i dlalego chara- 
k terystyczn3Tm, źe nie jelst równo wy
m ierzony dla w s z y s t k i c h ,  jeno stopnio
wany, Zaczyna się '/a0/*) oĉ  ^ 0  zł. ro
czni go dochodu, przy l A00 zł. wynosi 
już  l° /„  przy 2000 zł. 2%, przy 10.000 
B°/0 a od wyższych dochoaów pobie
rany  będzie w wysokości 4 i 5%- 

Niemniej ważną i może niemniej 
doniosłą je s t  reforma podatku zarob
kowego , zaw arta w nowej ustawie. 
Zasadą jej je s t  kontyngent, tj. pewien 
ryczałt podatku, jak i mają wnieść do 
skarbu wszyscy razem wzięci przem y

słowcy austryaccy. Państwo będzie po
dzielone na okręgi i na każdy z n i 'h  
wypadnie część owego ryczałtu. W o- 
kręgu tym wybforą sobie obowiązani 
do podatku korni s y ę , która wespół 
z urzędnikam i podatkowymi oznaczy 
wysokość p o d a tk u , przypadającą na 
każdego przemysłowca z osobna. Tak 
samo leżeć będzie w zakresie up ra
wnienia takiej komisyi szacunkowej 
oznaczenie opustów podatkowych dia 
każdego z przemysłowców. Ryczałt 
ogólny będzie się oznaczał w ten  spo
sób, źe do dochodu, jak i skarb z ty 
tułu podatku zarobkowego osiągnął 
w danym roku, doda się pewien pro
cent i ta  wyższa suma będzie ryczał
tem preliminowanym na rok przy 
szły.

W jednej i drugiej insty tucyi po
datkowej przeprowadzona jest, jak  w i
dać, w szerokim rozmiarze zasada au
tonomii w opłacaniu podatków.

Oprócz powyższ3'ch  zawiera refor- 
mac37jn a  ustawa jeszcze podatek oso
bno pobierany od instytucyj finanso
wych , obowiązanych do publicznego 
składania rachunków, podatek od rent, 
zdolny w wysokim stopniu do rozwoju 
i wreszcie podatek od wysokich pen- 
syj. Rozpoczyna się ten  ostatni 4°/o 
od 3.200 zł. rocznej płacy, a dochodzi 
do sześciu procentów.

To, co obyw atelebędą m us'eiinadpła
cić w podatku osobistym dochodowym, 
odzyskają w opustach od podatków 
przychodowych. Opusty te wyniosą 
w podatku gruntowym i od budyn
ków 10 prc., w zarobkowym zaś 20 
prc., a jeżeli reforma się finansowo 
uda, to podniosą się pierwsze do 15, 
względnie 12-5, drugie zaś do 25 pro
cent.

Reforma ma przynieść skarbowi 
większe niż dotychczas dochody, otóż 
z tych nadwyżek opędzi rząd na j
pierw  koszt wprowadzenia reformy w 
życie, następnie część policzy na co 
roczny wzrost w dochodach z podat
ków, dalej policzy sobie z men od
szkodowanie za opusty w dotychcza
sowych podatkach, a wreszcie to, co 
zostanie, odda w połow.e krajom ko 
ronnym  na ich autonomiczne potrzeby. 
Partycypować w tych nadwyżkach bę
dą atoli m ogły tylko te kraje, które 
nie zaprowadzą u siebie dodatku do 
podatku osobistego dochodowego.

Rezultat finansowy reformy wcale 
jeszcze nie je s t  pewnym, a nawet o- 
bliczenia dowodzą, że w pierwszych 
latach skarb m ateryainie nic nie zy
ska. Zyska tylko moralnie, bo odtąd 
będzie wspólnie z obywatelami praco
wał nad poborem podatków, a nie jak  
dotąd w charakterze wroga obywatel
stwa a także dlatego, bo rozkład cię
żarów publicznych będzie w przyszło
ści sprawiedliwszy i dokładniejszy.

Cała ustaw a reformacyjna składa 
się z siedmiu części. Sześć z nich u- 
chwalono w Radzie państw a już  da
wniej, w ostatnich dniach przeszła 
przez uchwałę Izby posłów tyl^o sió
dma część, ustaw a wprowadcza nader 
ważna, bo zawierająca ogólne posta
nowienia w następującem brzmieniu :

Art. 1. W królestwach i krajach, 
reprezentowanych w Radzio państwa, 
zawarte w dalszych sześciu niniejsze 
ustawy rozdziałach przepisy, znoszące 
równocześnie istniejący dotychczas po
datek dochodowy, w nowy sposób re
gulują podatek zarobkowy i wprowa
dzają podatek osobisty dochodowy, 
podatek od ren t i podatek od wyż
szych pensyj.

Art. 2. Postanowienia ustaw dotych
czas obowiązujących, sprzeczne z po
stanowieniami nin.ejszej ustawy, a 
mianowicie patenty cesarskie z 31/1 
1812, 16/12 1815, 20/6 1817, 22/1 1824, 
7/10 1851, rozporządzenie cesarskie 
z 9/12 1851, paten t cesarski z 29/10 
1849 dz. p. p. 1. 439 tracą moc swoią 
z chwilą wejścia w życie niniejszej 
ustawy, a zachowują ją  tylko w od
niesieniu do wypadków wcześniej
szych.

W następstw ie tego też przyznane 
w patencie cesarskim z 10/10 1849 
dz. p. p. 1. 412 posiadaczom gruntów 
i domów prawo potrącenia przy w y
płacie procentów i innych corocznych 
świadczeń, uiszczanych od ciążących 
na ich gruntach lub domach długów, 
prawo, artykułem  3 ustaw y z 7/6 1881 
dz p p. 1. 49 i paragrafem  12 ustaw y 
z 9/2 lf  2 dz. p. p. 1. 17 przyznane 
tym posiadaczom na przeciąg czasu 
obowiązywania cesarskiego patentu z 
29/11 1841 — na przyszłość traci moc 
swoją fak eamo, jak  i prawo potrące
nia sobie części podatku, przyzna
ne właścicielom przedsiębiorstw  ku
pieckich i przemysłowych paragrafem  
23 patentu z 29/10 1849 a względnie 
artykułem  pierwszym  i ustępem jego 
trzecim ustawy z 20/6 1868 dz. p. p.
1. 72.

Tylko co do owych akcyj, obliga- 
cyj, listów zastawnych i pożyczek h i
potecznych, od których procenty mają 
się doliczać do dochodu przedsię 
biorstw, obowiązitnych do publicznego 
składania rachunków  w myśl §. 94 
lit. c) i to do dochodu podlegającego 
ópodatkr waniu, o ile przedsiębiorstw a 
owe wedle dzisiejszych ustaw  m iały 
prawo potrącania sobie podatku, za
chowują to samo prawo i na przji ■ 
szłość w dotychczasowym ustawowym 
rozmiarze.

Art. 3. Z chwilą uzyskania mocy 
obowiązującej przez niniejszą ustawę, 
przestaje obowiązywać przepis, zawar
ty  w drugim  ustępie §. 7. ustawy z 
9/2 1882 dz. p. p. 1. 17, stanowiący, że 
przy obliczaniu obłożonego 5 prc. po
datkiem czystego dochodu od budyn
ków, uwolnionych zupełnie od podat
ku czynszowego, ma się potrącać od 
surowego dochodu z czynszów te p ro 
centy, k tóre na mocy dokumentów 
praw nych zapadły już  w roku podat
kowym, a mają być opłacone od ka
pitałów  załnpotekowanych na dotyczą
cym budynku.

Art. 4. Użycie dochodów z bezpo
średnich podatków osobistych wskażą 
poniższe przepisy

Art. 5. Za dochód z bezpośrednich 
podatków osobistych należy w każdym 
roku obowiązywania niniejszej ustawy

uważać tę sumę, k tóra wpłynie do 
skarbu od 1 stycznia do 31 grudnia 
na poczet uregulowanych niniejszą u- 
stawą podatków albo na poczet zale
głości, lub dodatkowego nakazu p łat
niczego w dotychczasowym podatku 
zarobkowym i dochodowym.

Art. 6. Z dochodu, określonego w 
poprzednim artykule, a pochodzącego 
z świeżo unormowanych bezpośrednich 
podatków osobistych, pobierać będzie 
skarb państwowy w latach 1896 i 1897 
oprócz 1,200.000 zł. przeznaczonych 
na koszta wprowadzenia w życie ni
niejszej ustawy, resztę tylko o tyle, 
ile trzeba będzie, aby skarb państwa 
nie miał mniej dochodu, niżby go miał, 
gdyby dzisiejsze ustawy i nadal obo
wiązywały.

Za ten dochód należy przyjąć kwo
tę, zapłaconą skarbowi państwowemu 
w r. 1895 tytułem  podatku zarobko
wego . dochodowego, więcej o dwa 
procenty tej sumy na r. 1896, a czte
rech jej procentów na r. 1897.

Art. 7. Nadwyżki po tych spłatach 
pozostałej, użyje się wedle poniższych 
przepisów na opusty w podatkach i na 
dotacye skarbów krajowych.

Art. 8. Na lata  1896 i 1897 w yzna
cza się opust w podatku gruntow ym  
i od budynków — wyjąwszy pięcio
procentowy podatek od dochodu z bu
dynków wolnych od innych podatków 
— w rozmiarze dziesięciu procentów 
ich wysokości.

Równocześnie §. 11 niniejszej u- 
dtawy ustala ogólną kwotę ryczałto
wą podatku zarobkowego — za w yjąt
kiem podatków, opłacanych przez do
mokrążców i kolporterów  - - a  to na 
peryod wprowadzania w życie ustawy 
niniejszej tj. rok 1896/7. Ryczałtowa 
tą kwota obliczona je s t  już  z 20 pr. 
opustem w porównaniu z tą  kwotą, 
jakąby  wszystkie przedsiębiorstwa 
przemysłowe, podległe powszechnemu 
podatkowi zarobkowemu, prawdopodo
bnie w r. 1«96 zapłaciły tytułem  po
datku zarobkowego i dochodowego, 
gdyby dotyczące ustawy podatkowe i 
nadal m iały obowiązywać.

Art. 9 Jeżeli po pokryciu określo
nych w poprzednim artykule opustów 
podatkowych pozostanie nadwyżka, to 
o ile nie przewyższy rocznej kwoty 
3.000 000 zł. rozda się ją  skarbom kra
jowym  w ten spo-Ab, że na potrzeby 
krajów przeznaczy się z podatków re
alnych taką część, k tóra będzie rów
na wysokości owej nadwyżki.

W w ykonar-u tego postanowienia 
otrzym a każdy kraj w latach 1896 i 
1897 przekaz na taki procent kwoty, 
wybranej z dotyczącego kraju  i w od
nośnym roku tytułem  państwowych 
podatków realnych, jak i daje suma o- 
golna nadwyżki, przeznaczonej do roz
działu między w szystkie kraje, porów
nana z ogólnym dochodem podatków 
realnych.

Jeżeli nadwyżka owa przew yższy 
kwotę 3,000.000" zł., to dalszych nad
wyżek ma się uży wać w następującym 
porządku n a :

a) podwyższenie opustów podatko 
wych, określonych w artykule 8. tak,

a Dy dążyć do osiągnięcia obliczonego 
w najwyżsym rozmiarze ogólnego opu
stu w podatku gruntow ym  do 15 prc., 
w podatku od budynków do 12-5 pro. 
i w ryczałtowej kwocie podatku za
robkowego tak, aby opust w tym  po
datku, określony w art. 8., ustępie 2. 
dosięgnął 25 procentów,

b) zniżenie stopy podatkowej dla 
przedsiębiorstw , podlegających obo
wiązkowi publicznego składania ra 
chunków, aż do 10 prc. (§. 100, ustęp 
1. i 5.).

Gdyby jeszcze po tern wszystkiem  
została jaka  nadwyżka, to się j ą  doli
czy do kwoty, przypadającej ao roz
działu między skarby krajowe.

Przewidziane w ustępie 3. nin iej
szego artykułu pod literam i a) i b) 
opusty podatkowe wchodzą w wyko
nanie każdym razem zaraz w najbliż
szym roku.

Art. 10. W okresie lat 1898 do 
1907 włącznie rozporządza się docho
dami z bezpośrednich podatków oso
bistych w następujący sposób:

1. Od każdorocznego dochodu od
licza się najpierw  takie kwoty, które 
będą potrzebne, aby

a) pokryć ubytek w państwowych 
podatkach realnych, powstały w skutek 
opustów, przyznanych w dotyczącym 
roku,

b) przekazać krajom taką samą 
kwotę ogólną, jaką  im przekazano na 
rok 1897.

2. Następnie policzą sobie kasa pań
stwowa sumę, k tórą należy na r. 1898 
o 2-5 prc. wyżej obliczyć od kwoty, 
przyznanej kasie państwowej w roku 
1897 na mocy artykułu 6. z dochodów 
bezpośrednich podatków osobistych. 
Suma ta  będzie każdego następnego 
roku wyższą od kwoty, obliczonej na 
rok poprzedni, o dalsze 2-5 pro.

3. Z nadwyżki, pozostającej w każ
dym roku po powyższem, gdy prze
kaz 3 000.000 zł. na rzecz krajów, o- 
kreślony w artykule 9. ustępie 1. i 
opusty podatkow e, jakoteż zniżenia 
podatków, określone w  artykule 9. 
ustępie 3 a) i b), ju ż  z dochodów ro
ku 1897 pokryje albo i przewyższone 
zostały, dwie trzecie części wpływają 
do skarbu państwowego, jedna  trzecia 
zaś w dodatku do poprzednio przeka
zanych sum do skarbów krajowych. 
Gdyby przypuszczenie, dopiero co w y
rażone się nie sprawdziło, naówozaa 
wynikająca w każdym roku nadwyżka 
obrócona będzie w pierwszym rzędzie 
na dopełnienie przekazów na skarby 
krajowe, określonych w artykule 9. 
ustępie 1., tak, aby ogólna ich suma 
doszła do 3,060.000 zł., następnie na 
uzupełnienie opustów aż do rozmiaru, 
określonego w artykule 9. ustępie 3. 
a) i na odpowiednie zniżenie ryczał
towej kwoty podatku zarobkowego, 
a wreszcie w dalszym rzędzie na cel, 
określony w artykule 9. ustępie 3. b). 
Gd}7by po tern wszystkiem  pozostała 
jak a  reszta, to dwie trzecie części je j 
wpłyną do kasy państwowej, a w je 
dnej trzeciej posłuży do podwyższenia 
przekazów dla krajów.

Art. 11. Gdyby z obliczenia opu-

Z  C H W I L I .
XIX.

We Lwowie d. 19. maja.
(Kolonie letn ie Ala nauczycielek, —  E lżbieta 
C zartoryska i E m ilia  Szczaniecka. „K a
sztelanka" M atejki. —  „Szkice" Kubliłi. —  
'■“K orzeniow ski" d ra  C zarnika. — „W  św iat 

E o jana . — Nowele Konkursowe Czasu.)
Zbliżający się term in feryi letnich 

przypom niał tez naszemu społeczeń
stwu tyle żywotną kwestyę kolonij 
w akacyjnych , rozwijających się Sto
sunkowo pomyślnie, dzięki ofiarności 
ogółu. W tym roku obok kolonij bez
płatnych i płatnych dla dziatwy szkol- 
i ej płci obojga wyłonił się wielce po
żyteczny projekt urządzenia koloni, 
dla nauczycielek, podniesiony w gro
nie Związku koleżeńskiego byłych se- 
m inarzystek i nauczycielek we Lwo
wie. Podniesienie zdrowotności tych, 
które dziatwę kształcą i wychowują, 
nie jest rzeczą mało ważną, zaś praca 
w ciągu roku szkolnego niewielkiej 
stosunkowo liczbie nauczycielek zape
wnia swODodny wypoczynek letni. Li
czne szeregi praktykantek 1 nauczy
cielek pryw atnych i marzyć o tern nie 
m o g ą , zaś liczba posad nauczyciel
skich , wytwarzają iycb się chwilowo 
na wsi potrzebie tej zaradzić żadną 
miarą nie może. Dla tej ktttegoryi pra
cownic, zbyt ubogicn, by mogły sobie 
pozwolić na wyjazd do kąpiel lub na 
letnie mieszkania w miejscowościach 
liczniej uczęszczanych, uader pożąda- 
nem u r z ą d z e n i e m  są t .  zw. pensions 
de fami le , przygotowane w porze 
feryj w pomniejszych dworach za 
skrom ną opłatą. Pensyonatów takich, 
obliczonych na różną skalę wymagań,

powstaje co raz to więcej z każdym 
rokiem w Królestwie Polskiem. U nas 
pośrednictwa między mieszkańcami wsi 
a żąduemi świeżego powietrza letn i
czkami podjął się powyż wspomniany 
„Związek", który zamierza podobno 
ułatwić wyjazd na lato nietylko nau
czycielkom , mogącym płacić za swe 
utrzym anie, ale i tym wszystkim, iitó- 
re w zamian za życie i mieszkanie 
ofiarowują kilkogodzinną pracę zawo
dową.

Myśl to bardzo szczęśliwa, a przy
wiedziona do skutku, rzeczywistą sta
nie się dla tyle pożytecznego towa
rzystwa zasługą.

Od spraw zdrowotnych przejdźm y 
do świata umarłych, ktorjmh g.ono 
pomnożyły w dniach ostatnich ] iźbie- 
ta  z Działyńskicli Czartoryska 1 Em i
lia Szczainocka zgasłe, w Księstwie 
Poznańskiem. Pierwsza przedstawiciel
ka wielkich rodów łącząca w  ̂ sobie 
krew i chwałę dziejową Działyńskieb, 
Zamojskich i Czartoryskich, przeszła 
przez ten  świat cicho jak  anioł roz
siewając w koło siebie hojną dłonią 
kw iaty dobrych uczynków, o których 
zaledwo najbliżsi wiedzieli. Córka Ty
tusa Działyńskiog.' i Celiny z Zamoj
skich, wychowywała się w Oleszycac 
i w W ysocka w Gadcyi pod okiem 
najczulszem  m atki i uczonego ojca, po 
którym  obok rozległej wiedzy odzie
dziczyła gorącą miłość dla kraju oraz 
dla narodowych tradycyi. W  ślad za 
n ią przeniosła się do w ieczy śc i zm ar
ła w dniu 12. b. m. w Pakosławiu 
Emilia Szczaniecka ów ideał polskiej 
niewiasty, obywatelki i patryo tk '. 
Znała ją  cała Polska, bojująca o pra
wa narodowe, bo pracą swą, miłością

I ojczyzny, bezgramcznom pośw ęceniem 
zapisała się na wiśki na kartach dzie
jów  naszych porozńor owych. Zna
miennym rysem charakteru Sz szaniec-

kie jes t je j testam ent, w myśl k tó re
go kazała się pochować w najzw yklej
szej trum nie, w codziennej odzieży i 
bez wszelakiej pompy pogrzebowej na 
wiejskim cmentarzu w Michorzewie 
przeznaczając równocześnie sumę 900 
marek biednej, polskiej rodzinie, k tó 
ra  wsparcia potrzebuje, a żebrać nie 
je s t  w stanie... B o ż e !  b ł o g o s ł a w  
m o . j0 j o j c z y ź n i e  i r o d z i n i e !  
Oto zakończenie rozporządzenia octat- 
niej woli nieboszczki, która całe swe 
życie złożyła w ofierze dla Polski.

Jeżeli mowa o poświęceniu i o pra
cy dla sprawy narodowej, to niepodo
bna nie wspomnieć o Matejce, którego 
n eznany do tej pory obraz pojawił 
się w salonie tutejszym  Towarzystwa 
Sztuk Pięknych. „Kasztelanka" — ta
ki ty tu ł nosi kompozycya m istrza Ja- 
n ? , wystawiona po raz pierwszy na 
widok publiczny — powstała podobno 
przed laty  dwudziestu. Jest to płótno 
sporych rozmiarów, przedstawiające 
naturalnej wielkości postać jasnow ło
sej kasztelanki, w stro ju  siedmnastego 
wieki’.. Oparta o cudnie rzeźbione krze
sło patrzy  przed siebie zamyślona 
pięana m ieszkanka zamku, którego 
wieżyce rysują się w oddali na tle  ja 
snegc nj« i. Od wzoszystej draperyi, 
tworzące tło obrazu, efektownie odoi- 
ja  szkarłat sukni kasztelanki. Fale 
złotych włosów spadają na jej ramio
na, z których zwisa kosztowny łań

c u c h  złoty... Obraz ten, jak  świadczy 
I karta  na nim un eszczona — oczeku
je  nabywcy, więc też, w interesie sztu
ki życzyć bp sobie należało, iżby po
został w kraju.

Od Matejki, twórcy ty lu  potężnych 
kreacyi z dziejów naszej przeszłoś~i, 
przeskok nie wielki do badacza, który 
z suchych archiwalnych zapisków, z 
starych kron k, z dyaryuszów sejmo
wych odtwarza nam z nieporównaną

plastyką mało znane do tej pory ustę
py z nistoryi naszej w wie! 1  siedm- 
nastym. Przerzucając karty  „ S z k i 
c ó w  h i s t o r y c z n y c h "  dra Lu
dw ika Kubali — których trzecie w y
danie opuściło dopiero prasy drukar
skie w Krakowie nakładem  Gebethne
ra i Spółki — nie przypuszcza nawet 
przeciętny czytelnik, ile lat pracy i 
krwawego, rzec możn t trudu, pochło
nęły te rozprawki, nęcące znakomitą 
formą pisarską, a zarazem tyle głębo
kich zawierające poglądów i tak gruu 
towne, mimo nie wielkich stosunkowo 
rozmiarów, w opracowania najdrobniej
szych szczegółów. To też nie dziwimy 
się wcale, że S z k i c e  Kubali wyw ar
ły wpływ tyle decydujący na tw ór
czość pierwszorzędnych naszych bel- 
letrystow, a zarazem zdołały przem ó
wić tak wyraziście do pojęć i szersze
go koła czytających. Z pisarzy pracu
jących w dziedzinie historycznej, rzad- 
-0 k tóry  autor może się u nas posz
czycić trzeciem  wydaniem swego u- 
tworu w ciągu niedługiego łat szere
gu. Zaszczytu tego dostąpiły zasłuże
nie „S z k  i c e "  Kubali, ozdobione s ta 
rannie wykonanem i rycinami, przed- 
stawiajęcemi podobizny wspomnianych 
w poszczególnych rozdziałach oso
bistości.

Bardziej specyalne znaczenie po 
siada monografia dr. Bronisława Czar
nika pt. „ K o r z e n i o w s k i  i T e a t r  
L w o w s k i  (Lwów. — Gubrynowicz i 
Schmidt), om aw.-jąca stosunek łączą
cy autora „Karpackich Górali" z sce 
ną lwowską w ciągu la t dwudziestu 
z okładem (1822—184A). Autor oparł 
się w swej pracy na listach Korze
niowskiego, pisanych w tym  okresie 
cza.su do Antoniego Benzy, bohatera 
tragicznego sceny lwowskie' a zara
zem jogo powinowatego, lecz równo
cześnie wyzyskał dla swej spraw y ja k

najsumienniej cały m ateryał dotyczą
cy dziejów naszej sceny w trzecim  i 
czwartym  dziesiątku lat bieżącego 
stulecia, stw orzyw s-y w ten  sposób 
monografię przedstawiającą arcycenny 
przyczynek do niedokładnej historyi 
polskiego teatru . Monografia dr. Czar 
n ika wydobywa na jaw  niejedną wia
domość zapomnianą, prostuje pewne 
szczegóły błędnie do tej pory przed
stawiane i dlatego pożądanem stała 
się zjawiskiem dla wszystkich in tere
sujących się dziejami naszej litera tu ry  
i sztuki.

Przeszłość je s t udziałem  historyi, 
zaś chwila współczesna niew yczerpa
nym tematem dla powieściopisarza, 
czy nowelisty, k tóry z życiowych do
kum entów wysnuwa swe wnioski, po- 
doonie jak  zakopany w stosach zapy
lonych szpargałów badacz przeszłości. 
Z mozaiki zebranych szczegółów sta
ra się skreślić obraz danej epoki. Re
zultatem  naocznej, wielce trafnej ob- 
serwacyi naszych małomiasteczkowych 
stosunków je s t też najświeższa powieś, 
utalentow anego r isarza, ukrywającego 
się pod mianem K. Rojana, nosząca 
ty tu ł „W ś w i a t "  (Lwów, Jakubowski 
i Zadurowicz). Na tle sfery ręlodziel- 
ni izej w prowincyonalnej mieścinie 
nakreślił nam Rojan cały szereg figur 
śmiesznych poczciw iów, m oralnych 
rzezimieszków płci obojga, wreszcie 
przeciętnych zjadaczów chleba, każąc 
im myśleć, działać, kochać i nienawi
dzić wśród sytuacyi niewymyślnej, 
lecz pospolitej jak dzień powszedni. 
I właśnie ta  prostota fabuły, intryga 
wcale nie powikłana, charakterystyka 
spokojna, przedstaw iają najcelniejszą, 
naszem zdaniem, zaletę omawianej po-

szkic Kazimierza Przerw y Tetmajera 
p. t. „ K s i ą d z  P i o t r " ,  odznaczony 
najwyższą nagrodą na konkursie lite
rackim „Czasu" i wydany obecnie w 
osobnej odbitce nakładem krakowskiej 
Spółki Wydawniczej. Oddawna ju ż  nie 
wpadło nam do ręk’ coś równie pocz
ciwie — że się tak wyrazim y — na
pisanego. Ta jow ialna postać kanoni
ka, 1 óry mimo ośmiu krzyżyków na 
barkach i duchownej szatki rad wspo
m ina czasy, gdy rotm istrzow ał pod 
W. Księci am Konstantym  lub dokazy
wał w olszynce Grochowskiej, p ra
wdziwego kapłana-rycerza, nie utonie 
w odmęcie tuzinkowych nowości po
wieściowych, lecz pozostanie w lite 
raturze ku pam ęci przyszłych poko
leń, którym  nie będzie już  dane oglą
dać ostatnich wiarusów z listopado
wej rewolucyi. Wyrazem współczesnej 
chwili prądów nurtujących obecnie w 
naszem społeczeństwii je s t  „N a u oz y- 
c i ś l k a " ,  nowela Tadeusza Mioińskie- 
go, odznaczona dru^ą nagrodą na 
konkursie i wydana również nakładem  
Spółki W ydawniczej. Jeżeli „Ksiądz 
Piotr" je s t  przedstaw icielem  pokolenia 
zanikającego ju ż  doszczętnie wśród 
naszego społeczeństwa, to zarówno 
Amelia jak  Stasiecki m ają byó wyra
zem najm łodszej generacyi, świadomej 
ce ljw  żywotnych i zahartowanej do 
walki wszelakiej. Tło, na jakiem  się 
rozgryw a fabuła „Nauczycielki" (chwi
li współczesna w Królestwie Pol
skiem) — potęguje jeszcze znaczenie 
tego dzieła, noszącego wszystkie ce
chy wybitnych zdolności pisarskich 
je j aucora.

Stanisław Sćhnur-PepłowsJci.
wieści.

Drobny rozmiarami, lecz dziwnie 
ujm ujący pogodnością kolorytu, siłą 
uczucia, humorem naturalnym , je s t
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stów w podatkach realnych, opustów 
omówionych w artyk’ le 9. u .ępie 3. 
a) i 10. punkcie 3 duły ułamki pro
centów, to należy je  tak zaokrąglić, 
aby opust nie był nigdy realizowany 
w m niejszym  u łam k u , niż w jednej 
dziesiątej części procentu od całej su
my podatku realnego. Do mniejszych 
ułamków, przewyższających pięć se
tnych p rocen tu , należy dodać tyle, 
aby razem była jedna  dziesiąta pro
centu, w przeciwnym razie nie należy 
na nie zważam.

W ten sam sposób należy zaokrą
glać zawsze zniżenie stopy podatko
wej, której podlegają przedsiębior
stwa, obowiązane do publiczn 3go skła
dania rachunków, tak  aby co najmniej 
ono wynosiło pół tysięcznej części do
chodu, podlegającego podatkowi.

Dodatkowego wyrównywania róż
nic, wynikających z powyższych za
okrąglali nie będzie adm inistracya 
skarbu przedsiębrała.

Art. 12. Definitywne ustalenie w y
miaru bezpośrednich podatków p rzy 
chodowych ma nastąpić natychm iast 
w chwili, w której najw yższy rozm iar 
opustów, określony w artykule 9 u- 
stępie 3a) osiągniętym  będzie, najpó
źniej jednak w r. ltH'7 i to za pomocą 
ustawy.

Należy przy tern opust .w podatku 
domowym klasowym zastosować w no
wo opracowanej taryfie w stosunkowo 
wyższej mierze do budynków niższej 
i średniej klasy taryfowej.

Tak samo w r. 1907 należy na no
wo uregulować ustawniczo przekazy 
na rzecz skarbów krajowych.

Gdyby taka regulacya nie nastąpiła, 
od r. 1908 będą podatki przychodowe 
w takiej wysokości nadal wybierane 
— n ‘e naruszając jednak  mocy obo
wiązującej szczególnych postanowień, 
dotyczących właśnie tego w ym iaru , 
a mianowicie peryodycznej progresyi 
ryczałtowej kw oty podatku zarobko
wego, odpisywania podatków g run to 
wych itdi — jaka  wyniknie po po
kryciu zniżeń i opustów, które mają 
być i nadal zastosowane, a na k tóre 
obrócone będą nadwyżki roku 1907 
w myśl artykułów 8 do 11.

Poa tern samem przypuszczeniem  
będzie krajom  przekazany . nadal ten 
sam procent sumy podatków realnych, 
jak i im przekazano w r. 1907 w myś" 
powyższych przepisów.

Artykuł 13. W spomniane w arty  
kułach 5 do 12 opusty w podatkach 
realnych i przekazy będą zastosowane 
do obywateli opłacających podatki re 
alne, a względnie do skarbów kraj o 
wych tylko w tych krajach, w któ 
rych  ciała ustawodawcze najpóźniej do 
końca pierwszej sesyi sejmowej po 
wejściu w życie ustaw > dotyczącej 
bezpośrednich podatków osobistych, 
uchwalą uwolnienie wprowadzonego 
niniejszą ustaw ą osobistego podatku 
lochodowego od wszystkich dodatków, 
które nakładać mocne są owe ciała 
ustawodawcze. Opusty i kwoty prze 
kazane skarbowi tego kraju , który 
z nich nie będzie mógł korzystać 
z przyczyny niedopełnienia powyższego 
warunku, pójdą na korzyść kasy pań 
stwowej

A rtykuł 14. Niniejsza ustaw a wcho 
dzi w życie z 1. stycznia 1896 z tym 
dodatkiem, że czynności, koniecznych 
dla wym ierzenia podatku na r. 1896 
których trzeba dokonać ju ż  w poprze 
dzająoym roku, aby pobór podatku się 
nie od włóczył, należy dokonywać już  
od 1. lipca 1895 wedle przepisów ni 
niejszcj ustawy.

Postanowienia §. 23S, określające 
nieważność umów, mających na celu 
przerzucenie osobistego podatku do
chodowego, m ają być stosowane także 
do takich umów i środków, które stro 
ny zawarły lub przedsięwzięły w cią 
gu czasu od 4/12 1894 aż do chwili 
wejścia w życie niniejszego prawa,

Artykuł 15. Sprawy podatkowe, ma
jące za podstawę podatki, które przeć 
1/1 1896 należało ze tacić, będą zała 
tw iane i po tym te rn rn ie  wedle norm 
dzisiaj obowiązujący. i. Tylkc że na 
p idstaw ie  oświadczeń, zeznan, ccenień 
lub nakazów płatniczych, wydanych 
lub złożonych z powodu przygotow aw 
czych czynności ao wykonania niniej
szej ustawy, pod żadnym  warunkiem  
nie wolno zmieniać wymiaru podatku, 
dokonać się m ająjego jeszoze w m yś1 do 
tychczasowych i to  norm co do podatku 
zarobkowego i dochodowego, ani też 
zmieniać dodatkowo wymiaru dokona
nego ju ż  w myśl istniejącyoh dotąd 
przepisów.

Żadnych dochodzeń karnych nie 
należy wdrażać na podstaw ie owych 
oświadczeń i deklaracyi, z którychby 
można przypuszczać, że obowiązany 
do podatku za panowam a dawniejszej 
ustaw y dopuszczał się przekroczeń po
datkow y on

A rtykuł 16. Aby umożliwię zastoso
wanie ustaw y z 9/3 1870 dź. p. p. 1 
23 ustanaw ia się na pierwszy rok dzia
łania niniejszej ustaw y jako  podatek 
m inionego roku:

a) co do podatku zarobkowego do
tychczasowy podatek zarobkowy i do
chodowy pierwszej klasy wraz z nad 
zwyczajnym  dodatkiem  ;

od przedsiębiorstw  najęć, pod- 
danyoh ową ustaw ą obowiązkowi o 
płacania podatku zarobkowego, a o- 
płacających dotąd podatek dochodowy

Sieru  szej klasy albo podatek docho- 
owy drugiej klasy, tenże podatek do 
chodowy w raz z nadzwyczajnym  do

datkiem  ;
b) co do podatku od ren t |dotych- 

ozasowy podatek drugiej klasy z nad
zwyczajnym  dodatkiem.

A rtykuł 17. Pobory służbowe ftmk- 
cyonaryuszów admii j  trący i państw o
wej, k tórzy posadę otrzym ali przed 
1/1 1896, a które nieprzekraczając
kw oty rocznej 630 zł. wedle dzisiej
szych ustaw  wolne są od wszelkiego 
podatku, wedle zaś n iniejszej ustaw y

ulegałyby osobistemu podatkowi do 
chodowemu, m ają być i po 1/1 18J6 
od tego ostatniego podatku wolne tak 
długo, póki powyższej kwoty 630 zł. 
nie przekroczą.

Artykuł 18. W ykonanie niniej szej 
ustaw y poruczam  memu m inistrow i 
skarbu.

'ższenie płac iirz
Wychodząca we Lwowie Gaz. urzę

dnicza zamieszcza następującą kores- 
pondencyę:

W iedeń d. 10. maja.
(Za ulisowa geneza oświadczenia dra Bilińskiego).

W trudnem  znajduję się położeniu. 
Nie chciałbym ściągnąć na waszą Ga
zetę urzędniczą zarzutu schlebiania rzą
dowi — nie chciałbym zaś także por
wać się Że słusznością za bary i pra
wdzie zadać policzek.

W yobrażam sobie, jak  deprymująca 
w rażenie w kołach urzędniczych w y
wołać musiało złożone w ko misy i bu
dżetowej przez m inistra skarbu dra 
Bilińskiego oświadczenie, iż rząd nie 
myśli nalegać na przeprowadzenie u- 
stawy o regulacy płac urzędniczych. 
M inister uczynił to oświadczenie z fle
gmą, k tóra może przeciw niemu zwró
cić zarzut, jakoby cały projekt odno
śnej ustaw y był zwykłą farsą i jakoby 
uczyniono go z tern z góry już  prze 
świadczeniem, że ustaw a nie wejdzie 
nigdy w życie.

To też ledwie padły z ust m inistra 
owe fatalne słowa, zaczęły się z wszy
stkich stron ujadania i szczwania. Juz 
z niejednego miejsca gromiono rząd 
za to, że captandae bcnevolenłiae causa 
igrał z urzędnikam i, dopóki miał na
dzieję pozyskać ich sobie przeciw Lue- 
gerowi, że jednam przekonaw szy się, 
iż liczyć na nich nie może, zdjął m a
skę i teraz dopiero z całą szczerością 
przyznaje, iż nie nosi się na seryo 
z myślą uczynienia czegokolwiek dla 
urzędników.

Głoszą dalej, że nawet w razie, 
gdyby urzędnicy dali się złapać na 
ową plewę, los przedłożenia nie byłby 
inny, czyli że rząd w ystrychnąłby ich 
na dudka, a otrzym awszy, o co szło 
mu, pokazałby urzędnikom figę.

W tern wszystkiem  tyle je s t  tylko 
słuszności, iż rzeczywiście naw et zgo
dne z intencyam i rządu głosowanie 
przy wyborze wiedeńskiego burm i
strza — przyczem  nie tyle szło rzą
dowi o udarem nienie wyboru Luegera, 
ile o stw ierdzenie, iż woli jego urzę 
dnicy dają ochotnie folgę — owóż że 
nawet głosowanie urzędników przeci
wko Luegerowi nie byłoby pow strzy
mało tego nowego zw rotu w sprawie 
urzędniczej, jakiem u dały wyraz sło
wa p. m inistra skarbu wyrzeczone w 
komisyi.

Całkiem bowiem inne stosunki 
wpłynęły na zmianę sytuacyi, a zim na 
krew m inistra i rzekoma obojętność, 
z jak ą  złożył przykre ośw.idczenie, 
są tylko maską, kryjącą całkiem inne 
w głębi uczucia.

Gabinet dzisiejszy miał istotnie jak  
najszerszą wolę przeprowadzenia reg u 
lacy] płac urzędników i poczynił 
wszystko, co do niego należało, aby 
rzecz doprowadzić do skutku. I sp ra 
wa była już na dobrej drodze, byłaby 
Bóg wie, jak  d s^ k o  zaawansowała do 
tej chwili, gdyby nie wlazło pewne 
licho w drogę. Ani dr. Biliński, ani 
hr. Badeni nie wciągnęli w rachubę 
tej okoliczności, że regnłacya płac u 
rzędniczych może obudzić apety t sfer 
innych, które regulacyi takiej nie po 
trzebują, k tóre jednak  w żądaniach 
swych zawsze lubią się posuwać jak  
najdalej, a tu ta j znalazły tak dos -o- 
nałą po temu sposobność.

Zaczęła się robota mająca na celu 
wyzyskanie sposobności około sfer, 
którym  przypada decyzya w podo 
bnych sprawach, zaczęły się brzęki 
całego roju pszczółek, które miodu nie 
zbierają, ale które miód lubią. W pra
wiono w ruch najbardziej cudackie 
teorye o potrzebach państwa, jego  po
wagi, jego bezpieczeństwa, w końcu 
wyrobiono pożądane dla siebie prze 
konanie, że naprawdę uczynić coś i 
dla owych sfer trzeba. Nb. urzędnicy 
poprzestawać muszą na m ałem; ina
czej ma się z tam tym i. Sytuacya ich 
była zawsze nierównie lepszą od sy 
tuacyi urzędników, ale też w tym  sa
mym stopniu śmielsze i dalej sięga
jące mieli oni zawsze aspiracye.

Trudno mi tu  wykazywać ja k  na 
dłoni całą akcyę nawiązaną w powyż
szym kierunku, rzecz bowiem wobec 
drażliwości różnych szczegółów musi 
się obracać w ram ach nieuchw ytnych 
aluzyj. Koniec końcem stanęło na tem, 
że sprawę polepszenia doli urzędniczej 
postawiono w nieuzasadnionym  a ści
słym związku ze sprawą podwyższę 
nia płac pewnych sfer innycn, chociaż 
trudno nawet porównywać dolę je 
dnych z dolą drugich.

Żądania — mojem zdaniem — nie
uzasadnione, nikogoby zresztą nie bo- 
ały, gdyby nie tj, sm utna okoliczność, 
iż wymagają one tak  znacznych ofiar 
ze strony skarbu państwa, na jak ie  
w danej ohwili trudno znaleźć po 
rrycie.

Samą regulacyę płac urzędniczych 
)yłby przeprow adził gabinet bez nad
zwyczajnych w ysiłków ; ale przepro
wadzić ją  w połączeniu z tą  inną, 
nierównie w ydatniejszą pod wzglę
dem cyfrow ym , to przeohodzi jego 
możność finansową i dlatego nolens- 
volens rząd dzisiejszy na  razie m usiał 
„przycupnąć" i przygotowany już  pro

je k t  regulacyi schować do kieszeni na 
epsze czasy.

Można sobie wyobrazić przykre po- 
óżenie, w jakiem  znała* ± się nagle dr. 

Ailiński. Najlepsze jego chęci i usiło- 
■vi.inia rozbiły się o apety t niczem nie- 
nasyoonych.

Nie znaczy to bynajm niej, jakoby 
regulacyę plac urzędniczych wzięli już, 
tryw ialnie wyrażając się, dyabli. W 
każdym jednak  razie powstały zupeł
nie nieprzewidziane trudności, które 
ją  znowu odwloką. W talencie i zdol
ności dr. Bilińskiego cała polega na
dzieja ; ozy w yszuka on sposób uczy
nienia obu stronom  zadość, tego sam 
chyba w tej chwili nie wfe. W każ
dym razie w ina nie po ego i n ie  po 
rządu stronie, takiego bowiem machia 
welstwa n ik t chyba m putowac gabi
netowi dzisiejszemu nie będzie, by 
sam postarał się o w ytworzenie prze
szkody, na pokonanie której znowu
trzeba czasu i cierpliwości. M.

Listy s kraju.
Budzanów d. 15 maja.

(Urodzaje. — Errigracya. — Cudowne ob
jawienie. — Pożegnanie adjunkta p. Hesse. 

— Trzy krzyże. — Pożar.)
U nas na Podolu nie można się 

doczekać wiosny. N ieustanny zimny 
deszcz ze śniegiem przeszkadza w ro
botach polnych, w skutek czego zbio
ry  w tym  roku nie są pewne.

Ruch em igracyjny do Brazylii z 
każdym dniem się wzmaga. Wprawdzie 
z Budzanowa dopiero dwie familie wy
jechały, „ spodziewamy się jednak, że 
w bardzo krótkim  czusie poważna li
czba w yw ędrt je stąd do m iododajnych 
krajów. Byliśmy naocznymi św iadka
mi, jak  ci biedacy żegnali się z k re
wnymi, sąsiadami, z swoim dobyt
kiem, całowali progi swych chat, a 
zapytani o powód tej wędrówki, od
powiadali, że podatki i ciężary gm in
ne, jako  też lichwa żydowska zniewala 
ich do tego kroku. Serce się kraje pa
trząc na tych biedaków, k tórzy opu
szczają zagrody swych ojców.

We wsi Romanówce o m ałą milę 
od Budzanowa położonej, uparcie k rą 
żą pogłoski, jakoby na polaoh tejże 
wsi zjaw iła się Matka Boska, k tóra 
jednak n ;e każdemu widzieć się daje. 
Lud nasz masami całemi spieszy do 
rzekomo cudownego miejsca, gdzie 
przez całe dnie i noce przesiaduje, o- 
czekując objawienia się Matki Boskiej. 
Władze kom petentne, powiadomione 
ju ż  o tem  przez żandarm eryę, powin
ny przeć- jż zająć się tą  sprawą.

W tycn dniach opuszcza Budzanów 
adjunkt sądowy p. Ryszard Hesse. Za
cny ten  mąż w bardzo krótkim  czasie, 
bo „zaledwie w przeciągu jednego ro
ku dał dowody, że sprawiedliwość i 
sumienie mają u niego najw iększą 
wartość w świecie, zatem  Mościska, 
dokąd p. Hesse się przenosi, ju ż  na
przód niech się cieszą, że takiego sę
dziego dostają. Oby w tej nowej m ie j
scowości był od ludzi m iłujących pra
wdę, tak  łubiany i szanowany jak  w 
naszym Budzanowio.

Na zakończenie dodać wypada, że 
i u nas za staraniem  straży pożarnej 
tutejszej, wprawdzie skromna, ale ja k  
na nasz partykularz odpowiednia od
była się uroczystość. Jednak ze sm ut
kiem notujemy, że wyjątkowo tego 
roku publiczność nasza mały tylko 
wzięła udział w tym  obchodzie.

Tutęisza straż  pożarna zajm uje się 
także ustawieniem  trzech krzyży na 
górze zamkowej, w miejscu „Pohybli- 
cau zwanem, na której znajduje się 69 
mogił, kryjących w sobie popioły o- 
brońców wiary i ojczyzny w roku 
1571 i 1672 przez Turków i Tatarów 
w zamku tutejszym  pomordowanych. 
Wobeo braku środków m rteryainych 
spodziewanem jest, że ludzie szlache
tni przyczynią się choćby najskrom 
niejszym i datkam i do urzeczyw istnie
nia tego dzieła.

Przed kilku dniami w skutek zapa
lenia się nafty w piw nicy w domu 
W urmberga, dwie żydówni zostały s tra 
sznie poparzone. Młodsza z poparzo
nych je s t  śm iertelnie chorą. S traży 
pożarnej tuteiszej udało się ogień stłu 
mic i dalszemu nieszozęśoiu zapo- 
biedz. Z.

Słówko o ofiarach na Wawef.
Lwów d. 19. maja.

W niedzielnym  num erze Gazety 
Narodowej umieszczony został w kro
mce artyku lik  z surowym wyrzutem  
dla Kasy oszczędności we Lwowf 3 tej 
treści, że „gdy krakow ska Kasa o- 
szczędności z ł o ż y ł a  na restauracyę 
zamkn na Wawelu 400.000 zł. lwowska 
Kasa oszczędności zdobyła się zale
dw ie na 5 ObO zł.“ Podobny zarzut 
przeciwko lwowskiej Kasie oszczędno2 
duości podniosły także Przegląd i dżi

na budowę koszar dla tej ilości woj 
ska, jaka  obecnie zakwaterowaną je s t  
w dawnym z a m k u  k r ó l e w s k i m  
na Wawelu, który w takim  razie miał
by być kosztem cesarza odrestauro 
wanym i otrzym ać na nowo przezna
czenie rezydencyi monarszej

Otóż, co się tyczy uchwały t. zw. 
wielkiego wydziału krakowskiej Kasy 
oszczędności z 20 kw ietnia br. w spra
wie Wawelu, to z gruntu m ylnem jest 
zdanie, jakoby ona dawała podstawę 
do tw ierdzenia, że ta instytucya „ z ło 
ż y ł  a “ 400.000 zł. na restauracyę zam 
ku na Wawelu. Odnosząca się do tego 
przedmiotu uchwała brzmi bowiem 
dosłownie (według Czasu) jak  nastę
puje :

„Kasa oszczędności miasta Krakowa 
dla uśw ietnienia jubileuszu 50 letnich 
rząuów Najmiłościwiej nam panującego 
cesarza Franciszka Józefa I. b ierze  
In ic ja ty w ę  w zbudowaniu koszar dla 
ces. i król. wojska, pomieszczonego o 
becnie w zamku królewskim na Wa
welu, aźQby umożliwić zamianę tegoż 
zamku na rezydencyę cesarską."

Jeżeli zaś „wzięcie in icyatyw y“ nie 
będziemy uważali za to samo, co zło
żenia gotówki, tylko zechcemy docho
dzić ściślej, jaką kwotę efektyw nie o 
fiarowała krakowska kasa oszczędności 
na Wawel, rzecz przedstaw ia się jak  
następu, a :

W drugim ustępie dotyczącej tego 
przedm iotu uchwały oświadcza k ra 
kowska kasa oszczędności, iż na cel, 
w pierwszym ustępie wskazany, gotow ą 
je s t  ze swoich funduszów dać zł. “ 
rOO.OOO

W ięo znowu gra słów ! Co innego, 
gdyby w uchwale było powiedzianem 
stanowczo, że Kasa oszczędności „prze
znacza" 400.000 zł. na tenże cel. prze
cież nie je s t  bowiem jedno i to samo 
oświadczyć gotowość do wydania ja 
kiejś sumy, a faktycznie położyć ją  w 
gotówce. Według urzędowego spraw o
zdania zarządu krakowskiej Kasy o- 
szczędności posiada ona zbierany już  
od szeregu lat „fundusz 50 letniego ju b i
leuszu cesarza Franciszka Józefa I. 
przeznaczony na użyteczne cele miej
scowe" który z końcem r. 1895 wyno
sił zł. 41.557 cn. 35. Uchwałą zaś z 20 
kw ietnia b. r. przeznaczono na dalsze 
wzmocnienie tego fnndszu z czystego 
zysku kasy oszczędności za rok 1395 
zł. 15.000. Jeżeli więc — jak  można 
przypuszczać, cały ten fundusz należy 
teraz uważać ako przeznaczony na 
budowę koszar dla wojska, to wyno
siłby on obecnie 56 557 zł. Do 400.000 
zł jeszcze daleko.

Gdy lwowska Kasa oszczędności 
ofiarowała na fimdacyę pam iątkową 
„imienia cesarza Franciszka Józefa I ,u 
A00.000 zł. t o  t a k ą  k w o t ę  r ó w n o 
c z e ś n i e  o d ł o ż y ł a  e f e k t y w r  e 
w p a p i e r a c h  w a r t o ś c i o w y c h  
i odtąd a d m in is tru j ją  też osobno, 
jako samoistny fundusz. Wypłacono 
z m ej okoio 15Ó.000 zł. na cudowę 
gmachi na szkoię przemysłową, a re 
szta procentuje się dalej, według 
zamknięcia rachunków z 31. grudnia 
1895 wzrósł już  znowu ten fundusz 
do sumy 382.000 zł. czekąjec na to, 
kiedy miasto raczy go zapotrzebować 
na budowę Muzeum przemysłowego 
Taka to je s t  różnica pon =»dzy w yra
zem „przeznaczyć” 
dać faktyoznie, a „ 
wośó“ do przeznaczenia!..

A teraz przypatrzm y się zn iw 
uchwale lwowskiej Kasy oszczędności 
w sprawie Wawelu. Otóż lwowska m 
s ty tucya  nie dała właśoiwie na cel, 
o Którym je s t mowa w uchwale kra 
krw skiej Kasy oszczędności, nietylko 
5.000 zł. ale a n i  c e n t a !  Kwota 5.000 
zł, została bowiem przeznaczoną u 
chwałą walnego zgromadzenia, które 
odbyło się w sobotę zeszłego tygo 
dnia, nie na kasarnię dla wojska za
kwaterowanego obecnie w zamku kró
lewskim na Wawelu, ale na restaura
cyę katedry  na Wawelu. Sprawa ta, 
podjęta przez śp. kardynała Dunajew
skiego, a przez następcę ego, księcia- 
biskupa Puzynę usilnie i bardzo sku
tecznie popierana, jest teraz aktualną, 
je s t  w pełnym toku wykonania.

Natomiast w kwestyi restauracyi 
zamku królewskiego na Wawelu pra
wdopodobnie przypadnie dopiero Sej
mów' wyrzec stanowcze słowo.

Co się zaś tyczy pytania, komu na
leży zasługa „inicyatywy“ w podnie
sieniu kwestyi usunięcia żołnierstwi. 
z zamku królewskiego na Wawelu, 
to — po sprawiedliwości należy się 
ona śp. m arszałkowi Zyblikiewiczowi, 
który  wyjednał przyrzeczenie cesar
skie, że jeżeli kraj dostarczy innego 
pomieszczenia dla wojska, zakwatero
wanego na Wawelu, cesarz swoim 
kosztem  przywróć i! zamek królów pol
skich do dawnego blasku. Bez tego 
uchwała krakowskiej Kasy oszozędno-

da — a z jakich funduszów, nad tem 
w j dział krakowskiej Kasy oszczędności 
zapewne się zastanowił jeszcze w chwi 
li powzięcia wspomnianej uchwały.

Przyp. red Gaz. Nar.)

tj. wyasygnować, 
„oświadozyć goto-

siejszy Czas.r,  " , -i -ł i |  u ^ u w a i a  a iŁ tn u w o a iu i  y u
Zarzut ten  w ynikł r  mylnego z ro -’ ści b łab bezprzedmiotową, 

zumienia zarowno uchwały krakow  J T  „  M J . JSL j
skiej Kasy oszczędności, jak  i lwów- e fi 1 e w e .
skiej. A ponieważ sprawa wyrugow a
nia żołnierstw a z zamku królewskiego 
na Wawelu od dawna mnie .nteresuje, 
dlatego pozwalam sobie głos zabrać, 
ażeby wyjaśnić, jak  właściwie iozu- 
mieć należy dotyczące datków „na 
Wawel“ uchwały kas oszczędności 
lwowskiej i krakowskiej — a to va 
podstawie dosłownego brzm ienir obu 
uchwał.

Autorowie notatek, o których po
wyżej wspominam, mogli bowiem h -  
wo wprowadzeni być w błąd przez 

tdwie okoliczności: raz — nadzw ycza’- 
nie m isternie ułożoną stylizacyą u- 
chwały krakowskiej Kasy oszczędno- 
śoi, k tóra wymagała isto tn ie bardzo 
ścisłego rozb io ru , ażeby zrozumieć 
właściwą jej doniosłość i je j znacze
nie realne, — a powtóre, że mało kto 
zwraca na to uwagę, iż pod wyrazem 
potocznym „składki na Wawel" mie

szczą się właściwie dwie kw estye zu
pełnie odrębne: składek na odnowie

nie k a t e d r y  na Wawelu i składek

(Powyższe wyjaśnienie naszego ko
legi redakcyjnego, posła Merunowicza, 
o ty le prostuje niedzielny nasz kroni
karski a r ty k u lik : iż lwowska Kasa
oszozędnośfi n i  o nie przeznaczyła na 
cel przywrócenia dawnej świetności 
z a no Ł o w i  królewskiemu na Wawelu, 
a tylko ofiarowała 5.000 zł. na restau
racyę k a t e d r y  na Wawelu. Spodzie
wać się tedy należy, że gdy sprawa 
przywrócenia zamku królewskiego na 
monarszą rezydencyę stanie się jeszcze 
bardziej aktualną — lwowska Kasa 
oszczędności hojniejszy datek na ten 
cel przeznaczy.

Nie podzielamy zapatryw ania p. 
Merur jw icza co do uchwały krakow 
skiej Kasy oszczędności. Dla nas nie 
kryje ona w sobie żadnej dwuznaczno
ści. Skoro powj edziano w niej, że kra
kowska Kasa oszczędności g o t o w a  
j e s t  dać 400.000 zł. na ten  cel, — nie 
wątpim y, że każdej chwili, gdy zaj
dzie tego potrzeba, r z e c z y w i ś c i e

KRONIKA.
Lwów d. 19 maja.

Z powodu śm ierci nrcyksięcia Karola 
Ludwika powiewają żałobne flngi na wielu 
lwowskich gmachach, jak na pałacu sejmo 
wym, ratuszu, namiestnictwie itd.

Na popołudniu zwołane zostało posiedze 
nie delegatów Rady m. Lwowa celem zasta 
nowienia się nad wyrażeniem żalu z powo 
du śmierci arcyksięcia Karola Ludwika

Arcyksiążę Eugeniusz odjeżdża jutro 
osobnym pociągiem na koronacyę carską do 
Moskwy.

Z armii. Pułkownik Aug. Noe, dyre
ktor iuż. w Krakowie zamianowany został 
dyrektorem budowy fortyf. dla Bośnii i Iier 
cogowiny a podpułk. Ern. Leithner ze szta
bu inż. mianowany dyrektorem inżyn 
Krakowie. Lekarzami asystentami zostali 
Wacław Olszak z Krakowa do 56 p. p., 
Kazi ni. Wojnarowski w Krakowie. Starszymi 
lekarzami w stanie czynnym zamianowani 
zostali Wład. Podsoóski i Henryk Kropf we 
Lwowie, przydzielony pierwszy do Krakowa 
a drugi do Komorna. Kapelanami w rezer
wie Stan. Szczepanik i Mich. Stopa w Kra
kowie. Budown. werkmistrzami zostali aspi
ranci : Ant. Kabelik w Przemyślu, Edw, 
Stawinoha i Alojzy Rzehak we Lwowie, A- 
loizy Schilhnnsl, Franc. Kosiński. Józef So- 
ber, Alojzy Toinsche, Henr. Fol w Krako
wie. Adam Czarowicz, Mat. Neli, Jan 
Schlauf, Ant. Schrott i Alojzy Swoboda w 
Przemyślu. Przeniesieni: Kapitan Wahl. Wla- 
sekiitz z dyr. inż. w Przemyślu do techn. 
komitetu. Do stanu prezencyjnego kapitan 
Karol Minasowicz we Lwowie przy 43 pp. i 
podpor Frydr. Strob we Lwowie przy 89 pp 
Dłużsiy urlop otrzymali kapitanowie: Mich. 
Uzellac. 15 pp. (w Bośnii) i Józef Bartnik 
z 58 pp. (w Stanisławowie). Do stanu po
zasłużbowego przeniesiony: podp. w rezer
wie Dawid Hollub z 13 pp. W stan spo 
czynku przeniesiony rotmistrz 10 p drag. 
Ottomar Baborsky (w Trembowli). Stopeń 
oficerski złożyć pozwolono podpor. 40 pp 
Oskarowi Zerha.

Szkoła artyler/ycka w Wiedniu 
przyjmuje młodzieńców, posiadających prawo 
obywatelstwa austryackiego lub węgierskie
go, odpowiednie fizyczne zdolności, ukończone 
cztery klasy szkoły realnej lub gimnazyum, 
w wieku między 14 a 17 rokiem życia i 
którzy złożą egzamin wstępny, na pierwszy 
rok szkoły artylerzyckiej. Niedostateczne no
ty w języku łacińskim lub greckim nie ma
ją wpływu na przyjęcie kandydata. Opłata 
szkolna wynosi dla synów osób wojskowych 
12 zł., dla synów oficerów w rezerwie, oraz 
nieczynnej obronie krajowej, dla synów urzę 
dników dworskich i państwowych 80 zł., 
dla synów innych osób 150 zł. rocznie, któ
re w dwóch ratach półrocznych, ewentualnie 
w ratach miesięcznych spłacone być mają. 
Koszta utrzymania wychowanków (z wy
jątkiem bielizny), ponosi skarb wojskowy. 
Podania wnosić można do 15. sierpnia.

S ty p n d y a . Namiestnictwo nadało 0' 
próżnione stypendya z fundacyi gminy mia
stu Mikołajowa w kwotach rocznych po 70 
zł., Bazylemu Chomczakowi, uczniowi IY kl 
szkoły ludowej w Mikołajowie i Stefanowi 
Iwasykowi, uczniowi VIII kl. gimnazyum a- 
kademickiego we Lwowie.

Wynik wyborów. Wczoraj wieczorem 
ukończono skrutynium piątkowych ściślej
szych wyborów do Rady miejskiej. Wybra
nych zostało tylko sześciu radnych, — co 
do dwu więc jeszcze brakujących rozpisany 
zostanie ponowny ściślejszy wybór. Wybra
ni zostali: Ba c z e ws k i ,  Byk,  Cy b u l 
ski ,  Ma r y n o ws k i ,  Moz e r  i Ro s z k o 
wski .  Po nich nnjwiększą ilość głosów ale 
poniżej absolutnej większości otrzymali : 
Dz i wi ńs k i ,  Go s t k o ws k i ,  Ge t r i t z  
i K o r d y s  i ci czterej przedstawieni zo
staną jako kandydaci do ściślejszego wyboru 
jeszcze dwu brakujących radnych.

Rezultat piątkowego głosowania przedsta
wia się jak następuje :

Głosowało 3762, absolutna większość 
1882. Otrzymali głosów . Baczewski 2146, 
Byk 2136, Cybulski 2613, Dziwiński 1836, 
Getritz 1583, ks. Gnatowski 275, ks. Goli- 
chowski 375, br. Gostkowsk 1636, ks. Hi- 
ćkiewicz 1393, Kordys 1398, ks Mardyro- 
siewicz 1289, Marynowski 3012, Mozer 
2222, Roszkowski 2507, Sawczak 1385 i 
t-yroczyński 792.

Największą tedy ilość z pomiędzy wybra
nych otrzymał dyrektor gal, Banku kred. 
Edward Marynowski, po nim architekta Ju
lian Cybulski, dalej prof. uniwersytetu Ro
szkowski, krawiec Fr. Mozer, fabrykant Ba
czewski a najmniej z wybranych adw. dr. 
Byk.

Wybory do Rady m iejskiej. Kiedy 
się odbędzie ponowny wybór ściślejszy
dwóch członków Rady miejskiej z pośród pp. 
Dz.wińskiego, Gostkowskiego, Getritza i 
Kordysa — obecnie jeszcze nie wiadomo. 
Natomiast na jutro rozpisany jest wybór u- 
znpełniający w miejsce dwu członków, któ 
rzy przed ukonstytuowaniem się Rady zmar
li. Wczoraj też wieczorem wszystkie ściślej 
sze komitety, istniejące dla wyboru Rady 
miejskiej, zastanawiały się nad kandydatami, 
których mają przedstawić do jutrzejszego wy
boru uzupełniającego -  a dziś będą się je
szcze między sobą porozumiewać przed osta- 
tecznem opublikowaniem list. Prawdopodo
bnie komitet miejski i powszechny połączy 
się, a komitet mieszczański i katolicki będą 
działać każdy z osobna. Miejski komitet po
stanowił wczoraj starać się o przeprowadź fe
nie kandydatury pp. Gostyńskiego i Kędzier
skiego. Zwrócić musimy uwagę komitetów i 
wyborców, iż do Rady należy obecnie jeden 
tylko ksiądz — słusznie tedy należałoby 
przy jutrzejszym uzupełniającym wyborze, 
wybrać drugiego księdza, a mianowicie ks. 
Gnatowskiego lub Hićkiewicza, któremu przy 
pierwszym wyborze brakowało tylko 4 głosy 
do absolutnej większości.

Oprócz kilku kradzieży na ogólną 
sumę mniej więcej 100 zł. odstawienia do 
komisaryatu II dzielnicy małei zi

dziewczynki i zamknięcia do kozy niewcze
snego żartownisia, który na ul. Szpitalnej 
usiłował udawać kapitana straży policyjnej i 
chciał, aby siejący tam polieyant wykony
wał przed ni ni obrety wojskowe — wczo
rajsza kronika policyjna nie ma nic cieka
wego do zanotowania. Dzień wczorajszy taki 
był jak wszystkie inne.

Książę Ludwik Bawarski, jak jnż 
pokrótce donosiliśmy, zwiedził w sobotę pod
ziemia wielickie. Kopalnie były wewnątrz 
wspaniale iluminowane w sposób, praktyko
wany tylko w czasie pobytu osób z domów 
panujących. W program zwiedzenia wcho
dziły piękne ognie sztuczne, jazda piekielna, 
jazda podziemną koleją, oświetlenie jeziora. 
Książę Ludwik w rozmowie z ks. Bonińskim, 
który go oprowadzał po kopalni, wyraził się, 
że od dawna pragnął zwiedzić słynne na ca
ły świat kopalnie, a zobaczywszy je, prze
konał się, że rzeczywistość odpowiada po
wszechnej ich sławie. Wieczorem powrócił 
książę Bawarski do Krakowa, a w niedzielę 
zwidzał muzeum Czartoryskich, muzeum Na
rodowe, Sukiennice, Wawel, poczem odbył 
przejażdżkę na około plantaoyi krakowskich, 
a wreszcie zwidzi! bibliotekę Jagiellońską, 
gdzie wpisał się do księgi pamiątkowej. W 
poniedziałek rano odjechał książę Lcdwik 
Bawarski do Warszawy, skąd podąży na ko- 
ronacyę do Moskwy, jako reprezentant księ- 
cia-regenta Luitpolda.

1.000. W Peszcie w chwili obecnej mo
żna spotykać setki elegantów, ubranych w 
„spodnie tysiącolecia", ostatnią kreacyę po
mysłowego krawca. Ubranie to na pierwszy 
rzut oka nie zwraca na siebie szczególniej- 

uwagi, po bliższem dopiero zbadaniu 
można zauważyć, iż jest usiane cyframi 

1.000“, tworzącemi paski. Dandysi chę
tnie noszą ubranie o ekscentrycznem deseniu, 
a pomysłowy krawiec robi majątek.

Oryginalny lecz prawdziwy fakt notu
ją pisma warszawskie. W okolicy podmiej
skiej miasta NN. od pewnego czasu używał 
sławy znachor. Leczył ludzi różnemi zioła
mi i lekarstwami i wszyscy paoyenci rozno
sili sławę wiedzy znachora na wszystkie 
strony. Klientela wzrastała i co kilkn iatach 
znachor kupił sobie kolonijkę i ożenił się. 
Wydarzył się jednak wypadek, który zachwiał 
sławę znachora. Oto leczony pacjent umarł. 
Krewni nie omieszkali tn i ówdzie skarżyć 
się i rzecz cała doszła przedstawicieli wła
dzy. Wydelegowano komisyę, która przy. 
bywszy na miejsce zapytała znachora, na ja
kiej zasadzie zajmuje się leczeniem. Zainter- 
pelowany znachor wyjął z szuflady biurka 
dyplom, z którego okazało się, iż jest wy
kwalifikowanym doktorem i przez lat pięć 
praktykował w jednym z warszawskich 
szpitali. Członkowie komisyi niewymownie 
zdziwili się rezultatem tej sprawy. W na
stępstwie lekarz-znachor opowiadał swoje ko
leje życia. Po otrzymaniu dyplomu na leka
rza, mieszkając w Warszawie i praktykując 
w szpitalu, miał tak licznych pacjentów, iż 
po kilku miesiącach... sprzedano mu meble 
za zaległe komorne. Cierpiał poprostu nędzę. 
Wyjechał na prowincję, lecz i tu nie lepiej 
mu się wiodło, a ponieważ w okolicy zna
chor cieszył się powodzeniem — został prze
to znachorem.

Ożeniony z Daliomeyką. W War
szaw. e pokazują się obecnie w panopt cum 
amazonki dahonieyskie. Odznaczają się one 
podobno nadzwyczajną skromnością, pomimo, 
iż ich „narodowe kostyumy“ do skromnych 
n'°. należą. Po każdem przedstawieniu cho
dzą pomiędzy publicznością i pozwalają oglą
dać barwę swojej skóry i z chęcią rozma
wiałyby, gdyby kto z niemi mógł flirt pro
wadzić. Na nieszczęście nikt w Warszawie 
po dahomejsku nie mówi. Od kilku dni co
dziennie odwiedzał Dachomejki niejaki Izy
dorek, kantorzysta. Oświadczył on żartem 
impresaryowi trnpy, biegle władającemu ję
zykami francuskim, niemieckim, angielskim 
... dahomejskim, że zakochał się w przy

stojnej amazonce zwanej „Bilo“. ImDresaryo 
przetłómaczył to osobie interesowanej, która 
rzecz wzięła... na seryo. Pan Izydor, w dal
szym ciągu flirtując przy pomocy Uómacza, 
poczęstował amazonkę papierosami, dał jej 
kilka monet srebrnych, a następnie, ko- 
zystając z zaproszenia, odwiedził trupę ama

zonek w ich mieszkaniu. Bilo i Izydorka 
posadzono natychmiast na środku pokoju, 
zaczęły się śpiewy, jakieś modlitwy dahe- 
mejskie, złączono ręce siedzących i po tem 
wszystkiem oświadczono ciekawemu Warsza
wiakowi, iż jest już po ślubie z Dahomeiką 

jeżeli zapłaci rs. 200, może zabrać... żonę 
do domu. Można sobie wyobrazić minę pana 
Izydora, który to wszystko brał za żart, a 
Dahomejczycy na seryo, gdyż żartować z sie
bie nie pozwalają. Czy p. Izydor wykupił... 
żonę, kronika milczy.

W ystawa e lek tryczna oiwartą zosta
ła dnia 7 b. m. w Nowym Jorku. Jedną z 
wielkich jej atraknyi po za całym sreregiem 
nowych wynalazków Edisona i współzawo
dnika jego Mikołaja Tesli, były doświadcze
nia z przesyłaniem siły elektrryoznej na 
wielką odległość. Prądu dostarczają odległe 

475 mil. arig. od Nowego Jorku, zakłady 
towarzystwa praktycznego zużytkowania siły 
wodospadu Niagary, SV dniu otwarcia odby
ła się próba z przesłaniem depeszy telegra
ficznej po ciągłym drucie, bez żadnych sta- 
cyj pośrednich, długości 24.000 mil. ang. 
Droga obrana dla tej depeszy była następu
jąca : Niagara, Nowy Jork, Penzance (An- 
glja), Lizbona, Suez, Aden, Bombay, Ma
dras, Singapore, Melbourne i Sidney. Dalej, 
ponieważ nie ma jeszcze linii telegrafu pod
morskiego przez ocean Spokojny, depesza 
wróciła do wschodnich wybrzeży Afryki, 
przesunęła się po nich aż do Przylądka Do
brej Nadziei, a następnie znów przez Lizbo
nę, Pernambuco (Brazylja), Galwestan (Te
ras) dotarła do Nowego Jorku.

O wolnomularstwie. „Należenie do lo
ży masońskiej staje się śmiesznem" pod tym 
tytułem zamieszcza p. Andre Hallays w ru
bryce Au jour le jour  w Journal des 
Jebats kilka spostrzeżeń i uwag o wolno
mularstwie. „W ubiegłym tygodniu w 6 o- 
kręgu wyborczym miejskim kandydował p. 
Laurent Prache. Jest on liberalny. Loże ma
sońskie postawiły naturalnie na zebraniach 
wyborczych kontrkandydata, zarzucając p. 
Prache, iż jest on kandydatem „księży". 
Otóż na jednem z takich zgromadzeń, na 
którem przyjaciele wolnomularza wstrząsali 
wśród okrzyków oburzenia dziennikiem Croix, 
zapoznał p. Prache zebranych, zaopatrzywszy 
się w odpowiednie iokumenta, z wynikam
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ostatnich obrad konwentów wielkiego Wscho
du", wygłaszając krótką pogawędkę o wol
nomularstwie. Kiedy skończył, masoni, bar
dzo licznie przybyli na zgromadzenie, nie 
ośmielili się głosować za swoim kandydatem. 
Czuli, że zostali ośmieszeni. Wolnomularstwo 
zniknie właśnie z powodu poczucia tej śmie
szności i to prędzej, niżby się tego można 
było spodziewać. Od pewnego czasu pada 
wielki deszcz nad „świątynią", co w języku 
wolnomularskiiu ozuacza, iż „świątynia" jest 
odkrytą, w języku zaś profanów tłómaczy się 
w ten sposób, że tajemnica obrad śle bywa 
zachowywaną. Ukazało się wiele dzieł o wol
nomularstwie, jako to: G. Eois, Copin Al-
bancelli’ego, Margiotta. Ciekawi mogli się 
przekonać, że w Bibliotece narodowej można 
otrzymać wszystkie wydawnictwa masońskie. 
Tu i owdzie wydrukowano listy członków 
kilku lóż masońskich. Niegdyś wydrukowa
ny też został podręcznik instrukcyjny p. t.: 
Le tout Paris maęonnigue. Jednem sło
wem, nie ma już tajemnic, a gdy te zostały 
złamane, znalazła się „świątynia" wystawio
ną na ulewę... śmieszności. Kontrast między 
śmiesznym symbolizmem używanym w lo
żach, a tem, czem się loże naprawdę zajmu
ją, jest zdumiewająco komiczny.

Wolnomularstwo jest stowarzyszeniem o- 
partem na wyborach. Wolnomularze są prze
ważnie drobnymi przemysłowcami, przekup-1 
niami, urzędnikami. Robotnicy są wyłączeni j 
od udziału z powodu ceny wpisowego. Za- j 
szczyt zostania „mistrzem" kosztuje 100 
franków, a trzeba jeszcze dołożyć 40 fran
ków, jeśli się chce otrzymać stopień w ka
pitule Bose (}roix; gdyby kto zapragnął 
dostąpić godności „filozoficznej" kawalera 
Kadosch, musi złożyć prócz tego 75 fr. nie 
licząc w to kosztów dyplomów, patentów itp. 
Dla wojskowych i profesorów istnieją ceny 
zniżone, dla robotników jednak nie ma ża
dnej zniżki. Zresztą rytuał przyjęcia do 83 
stopnia wyraża się jak następuje: „Unikaj 
najstaranniej zbytniego przechylania się na 
stronę proletaryatu, proletaryat zawsze bo
wiem żąda, a nie zawsze oddaje".

Śmieszność wolnomularstwa tkwi w je
go dziwacznym ceremoniale. W ostatnich la
tach obrzędy zostały cokolwiek uproszczone. 
Zniesiono niektóre próby, zostało ich jednak 1 
jeszcze podd statkiem, aby okryć na wieki j 
śmiesznością tych biedaków, którzy za cenę 
takich niedorzeczności kupują sobie godność 
deputowanego lub senatora. Jakąż nieporó
wnaną pantominę przedstawia „strój uroczy
sty" według przepisów ceremoniału! Oto 
naprzykład „krok mistrza" według opisu 
dawnego wolnomularstwa: „Składa on się 
z dziewięciu wielkich stąpnięć, wykonanych 
z podniesieniem nogi do wysokości kolana 
drugiej i skierowanych naprzód, na lewo 
i na prawo w ten sposób, aby bez nade- 1 
pnięcia przejść tom i napowrót po przez 
zwłoki Ilirama, leżącego na ziemi".

Autor dodaje: „Ma się nieraz przyje- 1
mność widzieć w loży deputowanych i sena
torów radykalnych, wykonywujących ten ta
niec dziwaczny, który sprawia wiele trudno
ści brzuchaczom". Są w życiu chwile tak j 
melancholijne, że zapłaciłoby się z ochotą 
„wpisowe", byle tylko zabawić się widokiem | 
takiego wolnomularza o twarzy dobrodusznej, 
niechaj sobie wystawi tego spokojnego oby- | 
watela, jak on robi znak kawalera Kadosch 
w sposób następujący: „Przykłada się pra
wą rękę do serca, opuszcza ją następnie na1 
prawe udo, zginając kolano w ten sposób, 
jakby się miało pochwycić rękojeść sztyletu, 
zatkniętego u boku, wznosi się następnie rękę 
z zaciśniętą pięścią do wysokości czoła, jak 
gdyby z zamiarem ugodzenia sztyletem, wy
mawiając przytem słowa : „Nękam Adonia.

Z biegiem czasu, nieprzeparty komizm 
wszystkich błazeństw poczyna razić zmysł 
krytyczny. Wolnomularze są zawstydzeni i 
opuszczają „świątynię". Opłaty zalegają, a 
fakta zapisywania się do lóż stają się coraz 
rzadszymi. W r. 1893 Bulletin maęonni ' 
gue zawierał już następujące wyznania : „Ob-1 
niżenie się poziomu intelektualnego człon- 1 
ków Wolnomnlarstwa stanowi fakt ciągły....1 
Przyjęcie w poczet członków dokonywa
ne bywa tem łatwiej, im więcej obdłużony 
jest skarb loży". Wielu ludzi olśniewały da
wniej przedziwne tytuły, jakie zawiera w so
bie „herbarz" wolnomularski. Dziś zdaje się 
przekładane bywają nad owe tytuły te dro
bne odznaczenia, jakie rząd nadaje deputo 1 
wanym dla wynagrodzenia usłng wyborczych. 
Ludzie wolą dziś nosić fioletową wstążeczkę 
na klapie surduta, niż być tytułowanymi: 
„wspaniałym kawalerem", „kawalerem mie
dzianego węża", „Księciem Libanu", a na
wet „księciem przybytku".

Gdzieżeś, ach gdzieżeś, o cudny maju,
Z pieśnią słowika, odziany w kwiecie?... 
Gdy tylko „kapie" na całym świecie,
I  woda pluszcze, niby w ruczaju,
O, maju, maju !

Gdzieżeś, ach gdzieżeś, o słodki maju,
Z słońcem n skroni, fijołkiem w dłoni? 
Gdy zamiast śnieżne kwiaty jabłoni 
Śnieg rzucasz, niby w lodowym kraju,
O, maju, maju!

Gdzieżeś, ach gdzieżeś, o jasny maju, 
Owiany cały w czyste błękity?..,
Gdy całun z ciężkich chmur upowity, 
Rozsnuwasz wszędzie na niebios skraju,
O, maju, maju!

S ztu k i  p ięk n e .
Repertoar teatralny. Dziś we środę 

po raz pierwszy „ Wujaszek Karola" kroto- 
chwila z angielskiego przez B. Jonsona.

We czwartek „Dzwony Cornewilskie".
W piątek na cele arcybractwa N. P. M. 

Królowej Korony Polskiej pod protektoratem 
Maryi Tchórznickiej wykona „Lutnia" ze 
współudziałem pp. Żelazowskiego, Grabiń 
skiego i orkiestry teatralnej „Śluby Jana 
Kazimierza" wielkie oratorynm przez Mie
czysława Sołtysa.

W sobotę „Sztygar".
* Sądownictwo i adwokatura w 

Niemczech. Pod tym napisem wydał ad
wokat tutejszy dr. Godzirair Ma ł a c h o  
ws k i  notatki z podróży, którą odbył po 
Niemczech wraz z prezydentem sądu wyż. 
p. Tehórzniekim, celem naocznego przypa
trzenia się praktycznemu zastósowaniu pro
cedury cywilnej, która i u nas na wzór nie
miecki ma być zaprowadzoną. W broszurce 
tej, obejmującej około 100 stronnic druku a 
poświęconej p. Tchórznickiemu, przedstawia 
autor kompetencyę i organizaeyę sądów pra
skich, opisuje tok rozpraw, a w końcu po
daje ogólne uwagi, w których zaznacza, że 
zarówno w tamtejszych sferach sądowych jak 
i adwokackich panuje ogólne zadowolenie 
z ustnej procedury niemieckiej. Gałą bro
szurkę dr. Małachowskiego, pisaną bezpre- 
tensyonalnie, czyta się z ogromnem zajęciem, 
a nasi biurokraci chyba nie uwierzą w to, 
że nie istnieją tam ogólne protokoły poda 
wcze, że nie ma na każdy „kawałek" filur 
i recepisów, że dla ułatwienia wnoszenia 
podań istnieją gdzieniegdzie otwory do wrzu
cania podań, podobnie jak na pocztach, że 
rozprawy trwają po kilka minut, że rzeczo
znawcy dla wypowiedzenia swej opinii nie 
potrzebują czasu godzinami tracić itd.

Ostatnie wiadomości.
Krajowa Rada kolejowa zwołaną 

została na posiedzenie na dzień 50 bm. 
o godz. 11 przed południem w gmachu 
sejmowym.

Ludwika, nie wyjedzie ju ż  na koro- 
nacyę do Moskwy arcyksiążę Ludwik 
Wiktor, ale arcyksiążę Eugeniusz, aby 
reprezentować cesarza.

W iedeń d. 19. maja.
Arcyksiążę Karol Ludwik umarł dziś 

o 3/4 na 7mą rar.o. Cesarz przez całą 
noc bawił przy łożu jego.

Arcyksiążę Karol Ludwik, arcyksiążę Au- 
°tryi, brat cesarza Franciszka Józefa urodził 
się w d. 30. lipca 1833 w Zamku Schon- 
brunn pod Wiedniem, jako trzeci z rzędu 
syn ś. p. arcyksięcia Franciszka Karola. Już 
wcześnie rozwinęły się niezwykłe i znakomi
te przymioty tego księcia, który głównie ku 
zadaniom państwowym zwracał bystrą uwa
gę, a był niepospolitym znawcą i orędowni
kiem umiejętności i sztuk. Odebrawszy nad
zwyczaj stararanne i wszechstronne wycho
wanie, którem kierował hrabia Henryk Bom- 
belles, ojciec późniejszego ochmistrza śp. ar
cyksięcia Rudolfa, udał się arcyksiążę Karol 
Ludwik do Galicyi, aby tu zaznajomić się 
bliżej praktycznie z tokiem spraw admini
stracyjnych i z zarządem wielkiego kraju 
koronnego.

W dzień Nowego Roku 1854 przedsta
wili się arcyksięciu urzędnicy z namiestni- Wiedeń d. 19. maja,
kiem hr. Agenorem Gołuchowskim na czele, O godz. ‘/jlO r ano przybył tu  naj- 
który za pośrednictwem dodanych do boku (starszy syn zmarłego arcyksiążę Fran- 
arcyksięcia urzędników miał arcyksięcia ob-. ciszek Ferdynand z Szwajcaryi. 
znajomió z biegiem spraw politycznych i fi ! Na budynkach publicznych i na 
nansowych. W sprawach, tyczących się są-j wielu domach pryw atnych powiewają 
downictwa objaśniał arcyksięcia prezydent i żałobne flagi.
Strojnowski; języka i literatury polskiej u- j Z powodu śmierci arcyksięcia Ka- 
dzielał Maurycy hr. Dzieduszycki i w rodzi-; rola Ludwika zwołał burm istrz Stro-

dniósł: „O! tędy przed laty wiele się na 
chodziłem". Podobnie na widok planu ko
palni wielickich zawołał: „Przed 40 laty
byłem na balu w kopalni i tańczyłem wie
le ; był to piękny bal, panie wystąpiły wów
czas w pięknych strojach narodowych. By
łem jednak wówczas młodszy!“ Jak wiado
mo, mowę swą na otwarcie wystawy zakoń
czył arcyksiążę ustępem wypowiedzianym po 
polsku.

We wrześniu tegoż roku przybył arcy
książę powtórnie do Lwowa, ale już nie 
sam; chciał dać swojej małżonce sposobność 
poznania kraju i miasta, z którem go tak 
serdeczne węzły wspomnień i syinpatyi łą
czyły. Arcy księstw o, którzy Ukże w Krako
wie wówczas przez dwa dni się zatrzymali 
— zabawili w naszem mieście przez kilka 
dni w gościnie u ówczesnego namiestnika a 
dziś prezydenta ministrów hr. Badeniego. 
Cała ludność Lwowa witała ich uadzwyczaj 
serdecznie i gorąco — to też arcyksiążę 
odjeżdżając przyrzekł, iż nie raz jeszcze 
zaszczyci swą obecnością nasz kraj i mia
sto, wołając na odjezdnem: „Do widzenia!" 
Niestety, Opatrzność zrządziła inaczej.

Rada państwa.
(ie leg r. „Gaz. Nar.“)

Wiedeń d. 19. maja.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów prowadzono obrady nad przed
łożeniem rządowem dotyczącem rewi- 
zyi katastru  podatku gruntow ego, nad 
utrzym aniem  ewidencyi katastru  po
datku gruntow ego i nad odpisyw a
niem podatku gruntow ego z powodu 
szkód w skutek wypadków elemen
tarnych.

Wszyscy mówcy oświadczyli się za 
wnioskiem mniejszości kom isyi, aby 
główna suma podatku gruntowego zni
żoną została o 21/* miliona.

Mówią, że m inister skarbu dr. B i- 
l i ń s k i  złoży podczas generalnej de
baty oświadczenie, iż z obniżeniem 
głównej sumy podatku gruntow ego o 
2ł/g milona zgadza się.

Z poprzednich doniesień naszych 
wiadomo już, że w komisyi budżeto
wej również domagano się natarozy- 
wie obniżenia kontyngentu podatku 
gruntowego o 2l/t mil. tj. z sumy 
371/* mil. na 35 a gdy m inister skar
bu oświadczył, iż może tylko na ob
niżkę o D/s mil. się zgodzić, większo
ścią tylko jednego głosu komisya od
stąpiła od swego żądania. Obecnie je  
śli Izba uchwali obniżenie o 21/, mil., 
to skutkiem tej obniżki, jako też opu
stu postanowionego w podatku g run 
towym z  powodu wprowadzenia w ży
cie podatku osobisto - dochodowego, 
przypadnie opust w podatku grunto
wym z 4*/* do 6 '/, mil. zł.

W iedeń d. 19. maja.
Dzisiejsze dzienniki donoszą, że 

rząd zgodził się na to, ażeby główna 
suma podatku gruntowego zniżoną zo
stała nie o półtora miliona, ale według 
wniosku mniejszości o 2'/* milona zł.

W Czytelni katolickiej odbędzie się 
we środę d. 20 bm. pogadanka p. E. Bar- 
wińskego pt.: „Król pdski Zygmunt Stary 
i reformacya w Niemczech".

Nadzwycząjne walne zgromadze
nie Tow. śpiewackiego „Echo" odbędzie się 
we środę 20 bm. o godz. wpół do 8 wie
czorem w lokalu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym: wybór wydziału.

Popis uczniów szkoły izr. przemysłów, 
uzup. im. Marka Bernsteina odbędzie się we 
czwartek 21 bm. o godz. 6 po południu 
w lokalnościach szkoły izr. męskiej przy ul. 
św. Stanisława 1. 5.

o F I A E 7.
Za pośrednictwem naszego pisma złożył

dla Sybiraka 
1 zł

Mieczysława": WP. A. D.

t
Arcyksiążę Karol Ludwik.

Wiedeń d. 19 maja.
Stan zdrowia arcyksięcia Karola 

Ludwika budzi poważne niepokoje. 
Wczoraj na własne żądanie został ar- 
cyksiąże opatrzony ostatnim i sakra
mentami.

W ieczorny wczorajszy Abendpost 
zamieszcza b iu le ty n , nieukrywający 
niebezpieczeństwa Wedle tego biule
tynu cierpi arcyksiążę już  od marca 
na enteritis folicularis połączoną z wy
cieńczającą febrą.

Tej nocy o godz. 11. stan  zdrowia 
chorego jeszcze się pogorszył. Prof. 
Neusser bawił całą noc przy łożu ar
cyksięcia.

Z nuneyatury papieskiej przyniósł 
ablegat ks. Luegiafisch błogosławień
stwo Ojca św. dla chorego.

Do cesarza w Lainz wysłany został 
telegram  z zawiadomieniem, że stan 
chorego arcyksięcia każe się spodzie
wać każdej chwili katastrofy.

O godz. 1. w nocy było ju ż  rze
czywiste niebezpieczeństwo. Dla wzmo
cnienia działalności serca arcyksięcia 
podano mu nieco szampana z konia
kiem.

Wiedeń d. 19 maja.
O godz. 1. min. 30 w nocy przy

był cesarz z Lainz i w towarzystw ie 
swego adjutanta hr. Alberti udał się 
wprost do pałacu arcyksięcia Karola 
Ludwina, gdzie następnie spędził d łu
gi czas przy łożu chorego.

O godz. 2. w nocy stan chorego 
nie dawał już  prawie żadnych nadziei.

Wiedeń d. 19. maja,
Z powodu niebezpiecznego zwrotu 

w stanie zdrowia arcyksięcia Karola

nie hr. Dzieduszyckich jak najcenniejszą pa
miątkę, przechowują zeszyt z wypracowa
niem arcyksięcia. Także zmarły przed kilku 
laty kanonik i proboszcz stanisławowski ks. 
Krasowski był nauczycielem arcyksięcia.

Arcyksiążę mie szkał w lewem skrzydle 
gmachu Towarzystwa kredytowego ziemskie
go, lato zaś przepędzał w pałacyku Skrzyń
skich przy ul. Lipowej. W dniu 15. sier
pnia 1855 r., po dwuletnim blisko pobycie 
opuścił arcyksiążę Lwów, w którym umiał 
podbić sobie serca wszystkich.

Wyjazd arcyksięcia ze Lwowa spowodo
wany został jego nominacyą (w dniu 30. 
lipca 1855) na namiestnika Tyrolu i Vor- 
arlbergu. W następnym roku, w dniu 4 li
stopada 1856, odbyła się w Dreźnie uroczy
stość zaślubin arcyksięcia z księżniczką mał- 
gorzatą, córką króla Jana saskiego. Związek 
ten był jednak krótkotrwałym. W dniu 14. 
września 1858 r. arcyksiężna zachorowała 
nagle w Monzy; — a na drugi dzień już 
nie żyła. Zmarła w kwiecie wieku, licząc 
zaledwie 18. Po tym wstrząsającym wypad
ku cofnął się arcyksiążę na jakiś czas od

bach na popołudniu nadzwyczajne po
siedzenie rady miejskiej.

W iedeń d. 19. maja.
Zmarły arcyksiążę Karol Ludwik 

oddawna był skłonny do chorób prze
wodu pokarmowego, tudzież katarów. 
Zeszłego roku zachorował na influen
zę, która trw ała trzy tygodnie, tudzież 
na bronchitis. Co roku jeździł na wio
snę do swego zamku w Rottenstein 
koło Meranu na kuracyę. Ostatniej 
słabości nabawił się w podróży na 
Wschód, którą przedsięw ziął na usil
ne prośby swego syna, arcyks. Fran
ciszka Ferdynanda, bawiącego wów
czas w Egipcie. Arcyks. Franciszek 
Ferdynand chciał widzieć rodzinę, za 
którą tęsknił.

Z początku arcyks. Karol Ludwik 
czuł się na Wschodzie bardzo zdro
wym, dopiero przy podróży konnej do 
Martwego morza okazały się pierwsze 
symptomaty słabości. W Atenach mu
siał arcyksiążę sześć dni pozostać w 
pokoju; skoro s ta n  zdrowia polepszył

spraw państwowych i przebywał dłużej w i się, zaczęto etapam i wracać do Au- 
Rzymie. Rowróciwszy stamtąd, objął znowu ;stryi. Kiedy przybył do Wiednia, wy
stanowisko swe w Tyrolu, gdzie był czyn
nym do 11. lipca 1861 r., a w czasie woj-

głądał już  bardzo źle. 25 go kw ietnia 
musiał położyć się do łóżka. U trzy-

ny roku 1859 rozwinął ogromną energię w jm ują, że słabość powstała skutkiem  
obronie kraju. Następnie zamieszkał przez picia wody sodowej, przyrządzonej z 
kilka lat w Gracu. W roku 1873 był arcy- wody Nilu. Arcyks. Karol Ludwik z
książę protektorem wystawy światowej w 
Wiedniu.

W ogóle arcyksiążę zwiedzał często prze
mysłowe zakłady i wystawy, bywał na zgro
madzeniach stowarzyszenia przemysłowego,

tym term inie odpowiednie propozycye 
do m inisterstwa.

W iedeń d. 19. maja.
Przy zaprzysiężeniu burm istrza 

Strobacba miał namiestnik hr. Kiel- 
m ansegg mowę. w której wyraził na
dzieję, że rada miejska pozostanie 
wierną właściwemu zadaniu admini- 
stracyi miejskiej i nie wyjdzie po za 
granice, zakreślone ustawami. Główny 
mi warunkami wydatnej działalności 
są zdaniem nam iestn ika: sprawiedli
wość i szacunek dla współobywateli 
bez względu na to, do jakiego strom 
nictwa oni należą i jakiego są w y
znania.

Burm istrz Strobach rzekł, że ro 
zumie się samo przez się, iż ścisłe 
przestrzeganie ustaw , sprawiedliwość, 
sumienność i objektywnośó w każdym 
kierunku będą gwiazdami przewodnie- 
mi reprezentacyi miejskiej.

Budapeszt d. 19 maja. 
Tutejsze Koła polityczne zajęte są 

klęską w sprawie z Serbią, a przede- 
wszystkiem  uchyleniem  się hr. Appo 
niego (przywódzcy stronnictw a naro
dowego czyli opozycyi um iarkowanej) 
od udziału w delegacyach. W edług j e 
dnych powód je s t ten, że pojednanie 
między rządem  a stronnictwem  naro- 
dowem dojrzało już  na ty le , iż tylko 
jeszcze kroki ostatnie poczynić potrze
ba. Natomiast zapewniają w kołach 
rządowych, iż ostatnie sukcesa br. 
Banffiego (!) tak  dalece rozstroiły hr. 
Apponiego, że postanowił usunąć się 
z widowni politycznej i począł usunię
ciem się od udziału w delegacyach.

Budapeszt d. 19 maja.
Sejm w ęgierski przedsięwziął wczo

raj wybory do delegacyi, poczem roz
począł debatę nad ustaw ą o sądach ad
m inistracyjnych.

Paryż d. 19 maja.
Francuski m inister finansów przed

łoży parlam entowi pro jek t reformy po
datkowej, zaprow adzający rozm aite ka- 
tegorye opodatkowania dochodu. Po
datek od kuponów ren ty  francuskiej 
wynosić będzie 4 procent, Jnatomiast 
wolna będzie ta  ren ta  od wszelkich 
stempli.

Moskwa d. 19 maja.
Car i carowa przybyli tu  wczoraj 

w południe.
Łubiana d. 19 maja.

O północy dało się tu  uczuć gwał-

ceprezes Towarzystwa belgijskich inżynierów 
i przemysłowców. P. Karol Legrand zamia
nowany został pełnomocnym administratorem 
Towarzystwa, zaś inżynier górniczy szkół 
belgijskich p. Tomasz Łaszcz naczelnym dy
rektorem na Galicyę.

skromny tryb  życia, a było ono p ra
wdziwie patryarchalne.

Wiedeń d. 19 maja.
#  t „ 0 -, Cesarz bawił przy łożu arcyks. Ka
li technologiczne muzeum przemysłowe ota- rota Ludwika do wpół do 5 rano, po
czął swą opieką. czem udał się na krótki spoczynek

całą rodziną prowadził nadzwyczaj towne trzęsienie ziemi.

Arcyksiążę był protektorem Akademii u- 
miejętności w Krakowie i w Pradze, pro
tektorem austr. muzeum handlu i zastępcą 
protektora stowarzyszenia „Czerwonego Krzy
ża". Wiedeńska Akademia umiejętności za
mianowała go w r. 1877 swym członkiem 
honorowym. W armii zajmował arcyksiążę 
od 9 marca 1861 stopień genarał-poruezni- 
ka, a od października r. 1884 stopień ge
nerała kawałeryi. Arcyksiążę był nadto wła
ścicielem 7 pułku ułanów i szefem rosyj
skiego pułku dragonów nr. 24, tudzież pru
skiego pułku ułanów nr. 8.

Arcyksiążę posiadał wszystkie niemal 
ordery austryackie, oraz najwyższe odzna
czenia państw zagranicznych.

Druga małżonka arcyksiężna Anuncyata, 
księżniczka obojga Sycylii, którą zaślubił w 
dniu 21 października 1862 w Wenecyi, u- 
marła w dniu 4 maja 1871, pozostawiwszy 
arcyksięciu trzech synów i córkę. Synami są : 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand d’Este (ur. 
w r. 1863), Otton (ur. w r. 1865), Ferdy 
nand Karol (ur. w r. 1868). — Córka zaś 
arcyksiężna Małgorzata Zofia, poślubiona w 
dniu 24 stycznia 1893 Albertowi księciu 
Wurtemberskiemu.

W dniu 23 lipca 1873 poślubił arcy
książę Maryę Teresę, księżniczkę Bragancyi, 
a z tego małżeństwa pozostały dwie córki: 
arcyksiężniczka Marya Anuncyata, przeorysza 
konwentu dam szlacheckich na Hradczynie 
w Pradze, i arcyksiężna Elżbieta (ur. w r. 
1878.)

Arcyksiążę miał rozległe dobra; lato 
spędzał zazwyczaj w zamku w Reichenau 
lub w ostatnich latach w majątku na Wę
grzech. W Wiedniu posiadał arcyksiążę wspa
niały pałac przy „Favoritenstrasse“.*

Jeszcze kilka szczegółów oduoszących się 
do naszego kraju. Arcyksiążę interesował się 
żywo wszystkiem, co w Galicyi się dzieję, 
a wszyscy wybitniejsi przedstawiciele nasze
go społeczeństwa podczas pobytu w WTiedniu 
zaszczycani bywali wezwaniem do arcyksię
cia i zaproszeniami na przyjęcia i obiady. 
Do Galicyi przyjeżdżał arcyksiążę wielokro
tnie, już to odbywając podróże dalsze, już 
też zaglądając do Krakowa, gdzie dawnemi 
laty zawsze składał wizyty śp. księżnej Mar
celinie Czartoryskiej na Woli lub w pałacu 
przy ul. Sławkowskiej w Krakowie.

Jako protektor akademii umiejętności w 
Krakowie interesował się arcyksiążę żywo 
naszym ruchem umysłowym i naukowym. 
W świeżej jednak pamięci ma cały nasz. 
ogół dwukrotny pobyt arcyksięcia w kraju 
i we Lwowie w r. 1894, w czasie wystawy 
krajowej. W dniu 4 czerwca tegoż roku 
przybył arcyksiążę, aby jako reprezentant 
cesarza, protektora wystawy, dokonać jej o- 
twarcia, co też rzeczywiście następnego dnia 
uczynił; arcyksiążę zabawił wówczas kilka 
dni we Lwowie, gorąco zajmując się postę
pami kraju uwidocznionymi na wystawie, 
nie szczędząc pochwał i uznania dla tejże 
wystawy.

Gdy w pawilonie miejskim porównywał 
plany miasta Lwowa z przed laty pięćdzie- 
sięcu z obecnym, wskazując na ulicę Karola 
Ludwika i plac Maryaeki, z uśmiechem pod-

gdyż lekarze orzekli, że agonia um ie
rającego może potrwać kilka godzin. 
Między godz. 7 a 8 rano przybył ce
sarz znowu do pałacu na Favoritten- 
strasse i dowiedziawszy się o śmierci 
starał się pocieszać rozpaczającą wdo
wę. O godz. wpół do 9 wrócił cesarz 
do zamku.

W szystkie dzienniki wydały oso
bne dodatki, w których zawiadomiły 
ludność o śmierci ulubionego arey- 
księcia i oddały hołd jego  nadzwy
czajnym przymiotom umysłu i serca.

Wiener Zeitung podnosi, jak  wy
bitny  udział w pracy około dobra pań
stw a brał zmarły, którem u cesarz nie 
jednokrotnie poruezał kierownictwo 
spraw państwowych. Ilekroć szło o 
poparcie dzieł pokojowej pracy w Au- 
stryi nie brakło tam arcyksięcia Ka
rola Ludwika, k tóry  sam żartując na
zywał siebie „arcyksięciem wystawo
wym". Sztuai piękne i nauki tracą 
w zmarłym entuzyastycznego orędo
wnika, stroskana wdowa najczulszego 
małżonka, dzieci najlepszego ojca.

TELEGRAMY.
Wiedeń 19. maja.

Wiener Zeitung ogłasza ustawę o 
pensyach em erytalnych i pensyach 
wdowich. Ustawa ta  obowiązuje od 
dnia je j ogłoszenia z tem, że cesarz 
zezwolił, aby korzystać z je j dobro
dziejstw a mogły i te wdowy, które 
owdowiały jeszcze od 1. maja 1896.

Dalej ogłasza Wiener Ztg dwa roz
porządzenia m inisterstw  spraw  we 
w nętrznyeh i handlu, w sprawie kon- 
wencyi zaw artej pomiędzy Austro- 
Węgrami i -Rosyą z jednej strony a 
z Włochami z drugiej, w której je s t 
mowa o zastosowaniu nadzw yczajnych 
w pasie granicznym  zarządzeń sani
tarnych na wypadek wybuchu cho
lery.

Konwencya ta  opiera się na zasa
dach międzynarodowej drezdeńskiej 
konwencyi sanitarnej i oznacza te obo
pólne okręgi nadgraniczne w prom ie
niu dziesięoio-kilometrowym, do k tó
rych m ają być zastosowane przepisy 
zaw artej umowy.

Wiedeń d. 19 maja.
M inisterstwo sprawiedliwości w y

dało do prezydyów sądów wyższych 
okólnik, nakazujący rozpisyw ać kon
kursy  na wolne miejsca jak  na jp rę
dzej i obsadzać posady zaraz po up ły
nięciu term inu konkursowego, ewen
tualn ie wnosić w przeciągu 20 dni do

B erlin  d. 19 maja.
Rozeszła się pogłoska, że Kotze 

został skazany na 2 lata  tw ierdzy za 
pojedynek ze Schroderem.

Berlin d. 19. maja.
Wedle Post wezwało prezydyum  po- 

licyi stow arzyszenia antysem ickie do 
podania dokładnej liczby swoich człon
ków.

Londyn d. 19. maja.
Do Daily News donoszą z Tebrisu, 

że nowy szach perski Musaffar-Eddin 
w towarzystw ie konsulów rosyjskiego 
i angielskiego, wyruszył stam tąd wczo
raj w drogę do stolicy swego państwa 
Teheranu. W kraju  panuje spokój. Ze 
względu na to, że na drodze z Tebri
su do Teheranu trudno zebrać większe 
zapasy żywności, składa się orszak 
szacha tylko z 1000 ludzi.

Londyn d. 19 maja. 
„Biuro Reutera" donosi, że do Su- 

ahim u nadeszła niewiadomo zkąd po
głoska o zgonie ehalifa (cesarza) mah- 
dzistów.

Konstantynopol d. 19. maja.
Kwarantanna dla proweniencyj (lu

dzi i rzeczy) z Egiptu  podniesiona zo
stała do dziesięciu dni.

Komunikat urzędowy zaprzecza po
głoskom o wybuchu cholery w Kon
stantynopolu, tudzież o rzezi chrze- 
ścian w Biredżyku.

W aszyngton d. 19 maja.
Izba reprezentantów  rozpoczęła de

batę nad ustawami o immigracyi. We
dle tych ustaw  każdy wychodźca musi 
w Ameryce złożyć egzamin z odbytej 
nauki szkolnej. Reguluje ona także 
nadzór konzulów nad emigrantami.

Dział ekonomiczny.
— Nowa Spółka naftowa. D. 27.

kwietnia b. r. zawiązane zostało w Brukselli 
Towarzystwo pod firmą Societe Anonyme 
Belge des Pctroles de Galicie z nominal
nym kapitałem zakładowym dwóch i pół 
milionów franków. Siedzibą główną Towa 
rzystwa jest Bruksella, siedzibą zarządu ko
palń i dyrekcyi Gorlice. Kapitał zakładowy 
złożony został z jednej strony przez grupę 
przemysłowców i kapitalistów belgijskich, z 
drugiej strony przez pewne banki, z pośród 
których wymienić można: bank Brabancki, 
bank Cassel et Comp., bank Balzer et Comp., 
bank pomocniczy giełdy brukselskiej i wre
szcie bank węgierski dla handlu i przemy- 
«łu z Budapesztu. Rada nadzorcza tego To
warzystwa składa się z siedmiu osób, a 
mianowicie pp.: Achille Legrand senator i 
przemysłowiec z Mons, Leon de Rote jene- 
ralny dyrektor zarządu dróg i mostów w 
Belgii, Charles Degrelle Rogier przemysło
wiec, Leopold Laporte właściciel kopalń na
ftowych w Galicyi, Marcel Bovy, Charles 
Yerlecke i Charles Legrand inżynier i wi

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 19. maja. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 349'87, 
Kredyty wigierskie 378- —, Unionbank
 , Lśinderbank 24925, staatsbany
345’ —, Lombardy 93-75, kolej północno- 
wscl cdnia 265-—, tytoniowe 175*—, Rima 
231 75 Alpiny 76-70, renta majowa 10U30, 
losy turec. 55 90, Marki 58‘80.

Frankfurt dnia 19. maja. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre
dyty 296 37 (349 12), statsbany 297’— 
(345 01), lombardy 81 12 (93-96), alpiny 

( - • - ) -
— W iedeń d 19. maja. (Telegram  

Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 347 25, węg. zakład 
kredytowy 37120, anglobanki 156-50, 
lenderbanki 245-—, koleje państwowe 
34-250, elbethal 273-75. akcye ty tonio
we 173—j alpiny 74-50, losy tureckie 
55-10, unionbanki 281-—, ruble 127-75.

Z obserwatoryum szkoły politech
nicznej we Lwowie. Dnia 19 maja br.
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po
łudnie dnia 18 maja br. do godz. 7 rano 
d. 19 bm. była —j—13 6°C., najniższa -j-7"0BC. 

Opad deszczu wynosił 3,7 mm.
B arom etr powoli opada.
Prognoza:

Dziś dnia 20 maja: Bernarda. — jo- 
ana Boh.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19 maja.

Hotel Zorza. A. Drzewiecka z Reme- 
nowa, J. Maniewska z Czesnik, L. br. Bruek- 
mann z Manastyrca, A. Agopsowicz z Trofa- 
nówki, St. Moysa z Rudnik, F. Scazighino 
z Przewoźca, St. Kosielski z Podola ros., 
M. Brykczyński z Pacy ko w a, K. Małachow
ski z Odessy, A. Deboli z Warszawy, E. 
Szpaczek z Smicliowa.

/%% te Tubrr' p nie odpowindO

Szkoda, że nie ma sposobu, aby to mnó
stwo gatunków mikrobów, wylęgających się 
w ustach i w dziurawych zębach, przedsta
wić w powiększeniu in natura. Gdyby to 
było możliwem, wówczas, ci co niechcą się 
dać przekonać, że jamę ustną należy konie
cznie płukać i czyścić jakimś a n t i s e p t y -  
c z n y m  t. j. przeciwgnilnym płynem i to 
c odz i  e nn i e ,  takimby się napełnili na ów 
widok w s t r ę t e m ,  że jak najrychlej zwła- 
snego popędu postanowiliby się przyzwyczaić 
do antyseptycznego pielęgnowania zębów.

Mydła i proszki do
zębów same nie 
wystarczą na ża
den sposób do wy
czyszczenia zębów, 
bo właśnie ogni
ska zarazy : dziu
ry w zębach, ty
lne strony zębów 
trzonowych i t. d. 
pozostają przy ich 

użyciu nietnięte, a przecież jasna, że one 
właśnie wymagają konsekwentnego codzien
nego czyszczenia. Jest ono bez najmniejszej 
wątpliwości tylko zapomocą k ą p i e l i  u s t  
możliwe. Najlepiej nadaje się do tego o d o 1, 
ponieważ jest jedynym środkiem do czy
szczenia ust i zębów, który jak dowiedziono 
niewątpliwy antiseptyczny skutek wywiera. 
Dostać można o d o 1 u w aptekach, drogu- 
eryach i perfumeryach. Butelka, starcząca 
na k i l k a  miesięcy kosztuje 1 zł. — 
p o ło  w a jej 60 ct.

0thyałra (ch nezn*) i dentysta

O r .  F a b o r
Po odbyciu specjalnych studyów w 

Wrocławiu, Berlinie i Dreźnie
Osiadł we Lwowie. Łyczakowska 5 1 

Dla służby udziela parady lek. bezpłatnie.

Zmiana pomieszkania

Bied. dr. Adolf Durst
Mieszka obecnie przy ul. św. M ichała (bocznej 
Kościuszki) 1. 3., ordynuje od 8—10 z rana 1 

od 3—5 popołudniu.

U D r. m e d . 3 r c 3 m . 3 r

Czesław Stiche
ordynuje w  Karlsbadzie

Kreuzstrasse Insel Rtigen.

Sp ecja lista  w chorobach żofydka, kiszek i wątronjDr. Eupiosz Kozierowsid
pt odbycin specjalnych studyów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Martiusa w Boztoku, mieszka przy ul. Koper

nika 1. 3. 1. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3 —5 popoł.

Lekarz chorób dziecięcych

tfr. S T iM Ł łW  M d D Ł O r a
b. wieloletni asystent kliniki chorób dzieci 
w uniwersytecie Jagiellońskim, po odbyciu 
studyów w klinikach Prof. Wiederhofera w 
Wiedniu, Henocha w Berlinie, Epsteina i t. d. 
ordynuje od 3—4 ul. Czarneckiego 1. 2 
(nad sklepem Wgo Ważnego). Dla chorych 

ubogich od 9—10 rano.

Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry poleca
najtaniej

M. U A Ł Ł A B A N A  N A ST Ę PC A
M I K O Ł A J  L U D W I G -

Lwów, plac Maryaeki 1. 8.
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W TRUSKAWCU leczy się z nadzw yozajnym  skutk iem : R eum atyzm , podag rę , otyłość, p iasek nerkow y, astm ę, isohias i choroby k o b ie c e
O b s z e r n ą  b r o s z u r ę  o  T r u s k a w o u  w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  Z a r z ą d .  7613

Pierwszorzędna restauraoya p. Józefa Delebińskiego, restauratora hotelu Im perial we Lwowie. — W pierwszym  i trzecim sezonie o 30°/n taniej.

N a  c z e r w i e c
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra W U D .  ^ILKOWSKIEGO
w K rakowie

poleca książkę p. t.:

M I E S Z A Ć
NAJSŁODSZEGOSERCA JEZUSOWEGO

przez 0. Prokopa, Kapucyna. 
Jestto jedyne nabożeństwo do N. Serca 

Jezusowego wielkim drukiem ; nadaje się 
więc przedewszystkiem dla osób o słabym 
wzroku.

Cena egzemplarza 80 centów, w trwa
łej i pięknej oprawie z łr. i '40 . Na porto 
należy dołączyć 20 et.

BO LE ZGLABKA
Trudno (r,m ienie, kwasy, ul rata 

apetytu, 1)1 Klaczka, wyczerpanie sit, 
/effifi się przet uittcii;

F 't  l1 0

zaw i' rającego w pohio niezbędne 
j  il:> trawienia cienienia : ’

CHINS, KOKĘ, PEPSINĘ, i. t. r .
E l ix i ;  le n  p r z e p i s y w a n y  p o w s z e c h n i e  

p r z e z  n a j z n a k o m i t s z e  p o w a g i  n i  - 
d y c z n e ,  ii -I t a k ż e  u ż y w a n y  w e  w s z y s t 
k ic h  p  : \ / k i c h  s / p i l a l a c l i .

Na W’jxlntbi!ch n i M i  ilnh- ziolr 
i  li;/pi'i/hi/ honorowe.

C o l l in ,  Aptelinrz, i K. 49, n ie  Muuheupe, Paris 
We L w o w i e .  ,7 ap tekach : pp. K . Mikolaacha, 

Wewiórf-kiego, Ituckera, E hrbura i Skle
pi ńs I-i egf»."

W K r a k o w i e ,  w  a p te k a c h : pp. Redykm, 
W iszniew skiego.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 c t .  od w yrnza.

P a te n t o s ta tn i !! !

K r a w a t y  E S *
s k lc h , co ty g o d n ia  św ieże p rzesy łk i.

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac Halicki 1. 3.

M A SZ Y N K I amerykańskie do robienia 
i l l  lodów, pojemnoś i 1 2  3 litry
z korbkę z góry złr. 4'75, ó 50, 6‘50 
z korbką z boku złr 6' , 7’—, 8‘— 
Żelaika kute do andiutów, sztuka złr. 5‘— 
poleca Piotr Ghrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

KTO CHCE BYĆ ZDROWYM. Proszę 
spróbować w restauraucyi w Hotelu 

Warszawskim smaczne i zdrowe potrawy 
czyste, na maśle robione. Przyjmuje się 
także abonentów miesięcznych po bardzo 
umiarkowanej cenie. Kawa dobra z bułką 
8 et., herbata z rumem 6 ct. N abiał wszel
kiego rodzaju, podług prawdziwej mleczar
ni Warszawskiej po najniższych cenach. 
Trunki wszelkiego rodzaju. 3-58

STORY samoczynne (automatyczne) po
leca tanio fabryka źaluzyj i storów, Ja 

błonowskich 9, Lwów. W ałki z automatem 
do s orów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedająryeh po cenach fabryczny ch.

PROŚBA. W eteran z r. 1863 i b. wię
zień s ta n u , który dźwigał owego czasu 

eięikie kajdany, a dziś kij tułaczy, podu
padły na zdrowiu , pragDąc się udać do 
k ą p ie l, uprasza rodaków o przyjście z po
mocą, pod adresem Administraeyi „Gaze
ty Narodowej11.

J U n t  p o  l i i /  Lwów, poleca 'szelkie 
• t\c H |/1  (Sil i l \  in s tru m e n t a  mu- 

zy czn e  i samogrająte. Cenniki bezpłatnie.

I N TR O LIG A TO R SK IE  ROB .TY  wy
konuje porządnie i tanio M u n d, ulica 

Kochanowskiego 1. 1 , dawniej włsśeieiel 
handlu papierowego przy ulic.} Kamiennej

WYBORNE W ĘDLINY
bnlion i ciasia domowe, szynki iposobei
francuskim marynowane, głowizna zwijai. 
i Kiełbasa po 85 et., Polędwica w | ęcherzu 
po zł. 1'20, ozory wołowe po 90 ct pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
przedni i. po 6 zł., II. 4 zł.; wszystko za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putiaty- 
cze, poczta Sądowa Wisznia.

Bryndza
świeża majowa, górska, po złr. 2 28 faska, 
lub paczka E-kilowa. Łapszyn — Brzeźany.

Rz ą d c a  d ó b r  teoretycznie wykształ
cony ro ln ik , z 22-letnią praktyką, 

zdolny zastąpić uczciwie właściciela w zu
pełności , obeenie sam usługi wymówił, 
poleca się od 1. lipca 1896. Na żądanie 
może wcześniej służyć. W, Chyćko, Sądo 
w i Wisznia. 307

HA N D EL JASZCZYSZYNA został prze
niesiony tuż naprzeciw do N wodnego 

Domu obok cerkw i, wskutek czego wy- 
sprzedaje garderobę męską, damską , mun
durki dla studentów, resztki na różne u- 
brania. Poszukuje eukień spacerowych bro 
ni, maszyn itp. P ła e i  go tów ką. 388

jIA N IN O  tanio. Karol M arecki, Bato
rego 28. 384

PREMIOWANE medalami tu tk i Niemo- 
jowskiego s i  wszędzie do nabycia.

OSOBA in teligen tna, chlubnie polecona, 
praktyczna w wychowywaniu dzieci, 

znająca się na gospodarstw!-, sw ciu , ku
chni, przytem odbyła kuis praktyczny 
w szpitalu głównym do pielęgnowania cho
rych, poszukuje miejsca zaraz, do dzieci 
lub chorej osoby do kąpiel, do pielęgnaeyi. 
Adres ; Marya B. w Administracyi „Gaze 
ty Narod.“

J M L  M u w k  • “
Plessa i angielskie twarde i miękkie 
w wielkim wyborze po cenach najniż

szych , poleca

JA N  CHLEBOW NIK
ul. Halicka 1. 4 , obok kaplicy Boimów.

Najprzedniejsza wiosennaBryndza liptawsia
w  handlu 7916

SI, Markiewicza m L im ie
PARASOLKI
najmodniejsze czarne i kolorowe 

od 3 z łr . — polecają 
GÓRSKI I  SZYDŁOWSKI 

Lwów, p lac  M aryack i
róg H etm ańskiej.

le k to r Berger, Lwów,
A kadem icka 8.

to w ery
.bryk krajowych. Facho- 
y wartat reparacyjny.

Cenniki rewerów i przyborów gratis

Adolf Silberstein
O ptyk] i  M ech an ik

w© L w o w ie  386
ulica  K arola Ludw ika 1. 9,

róg ulicy Sykstuskiej.

Główny skład dla Galieyi z pierw
szorzędnych fabryk przyrządów opty
cznych, mechanicznych, fizykalnych, 

matemaiycznyeh. 
Urządzenie dzwonków elektrycznych 

i telefonicznych w miejscu I na 
prowincyl.

Wszelkie naprawy mechaniczne i 
optyczne uskutecznia się w najkrót
szym czasie i po najumiarko wań- 

szyi h cenach,

L i T J B I E N
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD 8IARCZANYCH

w pobliżu  Lwowa, G ródka 1 Szezerca.
P o ra  zdrojowo-kąplcloW A od 20 . m aja  do 20. w rześnia .

Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich , wprowadził w bie- 
eym roku ulepszenia według wymagań hygieny i cały szereg nowości w zakresie 
sznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ- 
wodnietwie zdrojowisk. Łazienki z wannami porcelanowemi i terazzo, takież posadz- 
; kąpiele Biarezauo-mułowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Najnowsze 
•zyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. Przyrządy 
zpylająee do leczenia chorób nosa, gardła i płuc. Maser , maserka i służba kąpie 
wa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka- 
iey zakładowej codziennie msza św. Pierwszorzędna restauracya pod ścisłym dozo- 
im lekarza. Mleczarnia nowo urządzona. Cukiernia, sklepy. Wody mineralne rodzime 
zagraniczne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Sala balowa i koocer- 
wa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, 
,bawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwowem a Lubieniem eodzfennie poczta 
iwozowa po 75 ct. od osoby.

W s k a z a n i a :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoczny. Dna i po- 
palne wypociny. Długotiwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres uzdro- 
ienia po operacyach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
;óry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu rtęci. Otyłość. Choroby ko- 
ece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85.4o2’52 ałunu). Prztwło- 
ine zatrucia metaliczne. Neurastenia. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące.

Wszelkich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd.
A dolf br. Brunieki Karol Bratkowski Dr. Paweł Radecki 
właściciel zdrojowiska. zarządca. lekarz zdrojowy.

Własnego wyrobu
n a j le p s z ą

Masę w o sk o w y
na podłogi

i praw dziw ą

Mase francuska
i  i

n a  p  »w  d z U i
poleci 7975

A L O JZ Y  HUBNER
L » ó « , Uynrk 38.

1893 
W Ł A 1N E O O  

C H O WU
iertaro** od 66 litrów wzwyż, białe litr 
pc Ż4 oanl O-zerwone po 26 cont. Próbki 
i tego 3 litry opłat, sa wysłaniem 96 cent. 
t l « n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

f l o l l t s e h  przy O o B O b ita , 8tyryi.

stare i nowe >ze-
d a ji-  n a j t a n i e j

Kwil  We;H-r
W IKS

' I., SalztMori((itt*(F

W s p a n i a ł e

g o ź d z i k i  z  K I  t t a u
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukzeli, G óilitz, Kuttenbergu. Konig- 
grątzu, Lyon e, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we W ieiniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kw itną
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
1 50, 25 gaiuuków zł. 5 50, 50 gatunków 
zł. 10, IGO gatunków zł 19. Pełne bogato 
kwitnące goźiziki ogrodowe : 12 gatunków 
zł. l ‘2ó, 25 g»t. zł. 2’50, 50 gat. zł. 4'5 ), 
100 gat. zł 8. Róże wysokopienne: 12 g ,t. 
zł. 5’50, 25 g ,t .  zł. 11, 50 gat. zł 2 ',  I-O 
gat. zł. 40; niskopienne : 12 g -t. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 g t. zł. 15, im  g it 
zł. 28. Róże moje są j -lynie w najlepszych 
gatunkach, pr.w ie z .waz- kwitnąee. K ata

logi na żądań o gratis i f rango.

J o s r f  W a ’t«*r 73 1
Special Nelkenziichter, Klattau (Boh niań).

Darlehen
Yoa 1090 fl. anfw Srts bis zam  
hSchsten B etrage ais Personal- 
ored it coulnnt nnd d iskret be- 
sorgt Agentur B a d a te s t ,  Post- 
fach 107. - sou

{ e  J i i e i e j j a  t a n t y o r t u

doskonale

7282

z Mbgazyun Juliusza Grossego
v r  K r a k o w i e

nabyć można po oenaeh oryginalnych 
we wszystkich znaczniejszych miastach.

We Lwowie skład główny w handlu
Władysława Ba^mta, ul. Halicka.

F A R B Y ,
POKOSTY, LAKIERY,

P EN D ZLE, M ASY
poleca

po bardzo tanich cenach

W .  C Z O P P
Lwów, Żółkiew ska 1. 2.

Firm a założona w r. 1843.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

K argc  ul. Sobieskiego 31.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

41 ASY6HATY KASOWI
3

z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ii ol 
2 0 A S Y G H A T Y  K A S O W E

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4‘/a% A s y g n a ty  k a so w e  z 90-dniowem wy
powiedzeniem oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od  d n ia  1. m aja  1 8 0 0  po  4 ° /o

z 30-dniowem term inem  wypowiedzenia.

L w ów , dnia 31. S tyczn ia  1890. D y r e k c y a .

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościow e j a k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy
po najprzystępniejszym kursie

' ./jieniamy: ruble, marki, franki itp. po kursie dziennym.
P R O M E S Y  do w szystk ich  ciągn ień . 

Ubezpieczenia losów
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

M a  « S  S E  W
n  a  s p ł a t y  m  l e i i ą c z n o  J a k  n a j t a n i e j .

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą nie doli
czając i a d n e j  p i o w i z y i .

T ow arzystw o i a a i o f e  1 komora wymiany  
SCHELLENBERG & KREYSER

L w ó w , p la c  H a lick i 1.

^ IM n i c k a

Franzosische Str. 21
Eoke Friedrichstr.E E B L I 1 T

„ E r e m i t a g e "  

Polska restauracya
pierw szorzędna.

W  parterze: Prawdziwe piwo. 
I. p ię tro :

W ina, Re 4 tan r a cyn 
i  o s o b n e  p o k o je .

» »  7941 m . K o l l e r .

Uzuane, znakomite p rzyrza-

f tly foto^raOeznc salo
nowe I podróżne^ n o w e

niezrównane m o m en ta S iie
ręczne p rzy rzą d y  tudzież

wszelkie fotograficzne przybory
poleca

7550

A. WIOL L
e. i k. nadworny dosf&wea

w  Wiedniu, I. Tuchlauben 9.
Nauka bezpłitnie. —  Na żądanie wielki ilustrowany cen

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

Marka ochronna.

P rem iow any  najw yższem i odznakam i

. X .

nowo odkryty

Proszefi4 z a m o r s k i
zab ija  ł  n iszczy bezpow ro tn ie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, machy, mrówki, sto 
nogi, mole, moliki ptasie 1 wszelkie owady z szybkością i pe
wnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostanie. 
Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J. Andela „pod Czar

nym psemu w  Pradze ulica Hassa 13. u i6
S k ła d j: We LWOWIE: P. M kolasch apt., Zyg. Ruekera apt. pod Srebrnym Or
łem, Alojzy Hiibner droguerja , Rynek I. 38, Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer 
ul. Krakowekn. — B ie c z : W. Fusek apt.; B ia ł a :  E. K ruppa; B ro d y : W. 
Landesberg apt.; B o lecbów : Karol Diill ; Cbodorów : St. Daszkiewicz apt.; 
G ró d ek : J. Hescheles, A. L ippus; G lin ia n y : A. Hełm apt.; J a s io :  R, Pasch 
apt.; K o ło m y ja : E. Stenzel apt,, J. Sidorowicz, K Br. W itosiawski; Kopy- 
ezy ń ee : M. Reder apt.; Kobsów : S. Bursa apt.; K ra k ó w : Arnold Reifer apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Reim ifc Friedrich ; K ro sn o : Jan  Łazarowiez ; K u lik ó w : B. Misiołek apt.; K u 
ty  : Aleksander Zagajewski apt.; K a łn s z : A. Szustow apt.; J a r o s ła w : Wi
słocki apt.; Nowy T a rg  Jak. Mandl, Ad. Baumann, K. Laeur, S. Holzgrunn ; 
Nowy 8 ą e z : T. Grossbard, S. Liechtmann ; P rz e m y śl: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. Wysoezański apt., St. Wołkowski dawniej G rott; S u ch a : C. Czernicki 
apt. S ta n is ła w ó w : IA. Beil apt., Waleryan Ritterm an & Co.; S ta re  M iasto : 
A. Paluch apt., T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T a r 
nów : W ładysław B rach , obok c. k. Starostwa R ym anów  E isig  Moszkowitz 
i B. Glaser ; W ad o w iee : S. Kurowski apt., T. Rauehberger. Ż ó łk ie w : Juljan 
Olearczyk ; Z łoezów  : Józef Gold : Ź y w iee : M. Pawluszkiewiez — jakoteż do 

nabyoia wszędzie tam , gdzie gą wywieszone Andela plakaty.

Majątek ziemski
między Tarnowem a R/eszowem przy szosie, 30 m inut do s la e y i ; 
ogólnej przestrzeni 620 morgów, w tern orne^ i łąk 450, lasu 150 m., 
resz ta  park, ogrody, stawy zarybione up.; majątek wzorowo zagospo
darowany, w najwyższej kulturze, inwentarze  żywe i martwe znako
mite — zaraz do sprzedania. —  Bliższych szczegółów udziela jedynie 
J a n  Podwiń w Krakowie, ul. L ore tańska  1. 10, od godz. 3 —5 popol.

Madame Kosa. SchaffeFs
Poiidire ra v issa n ta  7r)81

jest p ierw szorzędnym  środkiem  upiększającym .
C. k . up rzyw ile jow any , zbadany  1 polecony do p ie lęgnow an ia  skóry  przez 
p ierw sze  znakom itości w św ieeie m edycznym . J e d n ą  z nadzw yczajnych  za le t 
tego  p u d ru  je s t  iż po um yciu  w cale  n ie  zn ik a  z tw a rz y , lecz n ad a je  je j m le 
czną b ia ło ść . K a rto n  z załączonym  sposobem u żsc ia  z lr . 2 50. Główny skład 

R osa Scliaffer, W ien , G raben  14.

la

Księgarnia i skład nut

W arszaw*, u lica  M arszałkowska 141
ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś au tora 
W I N C E N T E G O  l i r .  Ł O S I A

wt szły następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 1 tom, )g. 1 IfOD. Srt
Jeszcze małżeintwa 1 1

r
; O 
80Wilma . . . . 1 1

s
n

Hrabia — Starosta, II wyd. 2 77
60

Jędrzek, 1892 . l
” ”

1 20
Linoskoczka, 1862 2 2 n 40
Wczorajsi, serya I., 1892 1 1 50
Nokturn Szopena, 1892 1 1 20
Tajemnica 5-go pułku węgierskich huzarów l n »ł 1 ” 20
Z różnych pułków, 1893 2 n 2 40

Prócz tego n a jśw ieższe  n o w o ś c i ;
Nera Polaeea, 1895, Lwów
Swat, 18)5, Lwów, Jakubowski & Zaduro »iez

1 tom, rs. k> kop. 40
1 1 80

Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, U. w j.l. 2 8
71

Nemezys ży.da: Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezis życia: Aktorka, 1896, Warszawa

1
t) n

2
77

1 2
77

High-life Doktor, 1896, Lwów l 2 77

Przy naszych dworach, 1896, Warszawa . 
Wozorujsi, serya II., 1896, Warszawa

1 yj p 2 77

1 ” 17 2
77

77 —
Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 

i G a l iey i .— Skład g łów ny:
wę Lwowió u Gubrynowicza i Schmidta, 

w Krakowie u Gebethnera i  Sp.

1. M ajątek zlemoki, pow. Stanisławów, 1090 m. obszaru z tego 
552 morgów roli, 264 lasu, s tacya kolejowa, urząd pocztowy i tegra- 
ficzny w m iejscu, budynki mieszkalne i gospodarskie w b. dobrym 
stanie. Cena 190.000 zł. D łu g :  Towarz. kred. ziemsk. 35.000 zł.

2. M ajątek ziem ski, powiat Przemyśl, 1540 m. obszaru, z cze
go 800 m. lasu, 300 m. łąk a 400 m. ornej ziemi, l 1/* mili od stacyi 
kolejowej. Cena 145.000 z łr . ,  potrzebny kapitał trzydzieści kilka t y 
sięcy.

3. M ajątek z iem sk i, pow. Stanisławów, l ‘/ s mili od stacyi ko- 
l-jowej, 420 morgów obszaru, z tego 350 m. roli, 70 m. lasu brzozo- 
wego i grabowego, budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 po
kojach, młyn ze s taw em , inw en tarz :  s ta jn ia  zarodowa 105 sztuk. 
Cena 85.000 złr., dłag Banku hipoteczn. 22 009 złr.

4. Majątek ziem ski, pow. Przemyśl, 3 kim. od stacyi kole owej 
Ł -J  morgów, wydzierżawiony, Cena 38.000 złr.; dług Tow". kred. zieifi- 
< J e g o  12.500 zlr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka D r. W in
centego Baiabana 1 D r. A leksandra Yogla we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

we Lwowie ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11 
w  Krakowie Sukiennice I. 20, w Czorniowcaoh Rynek 1. 2

p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skntlcaoh

mUBLlk  L I K ® 2 go
J a * o  t o :

M łd ie  będźw inow e — używa się’ przeciw wyrzutom i plę- 
m^m m skórnyiu, u-uwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

B y d ło  boraksow e, wpływa bardzo korzystnie na płeć do
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to j e s t  znako
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy
kom i pęcherzykom na tw arzy; przeciw piegom i zgru
bieniu naskórka . . . .

M ydło kam forow e — uśmierza swędzenie i pieczenie skó
ry, usu*a wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

H ydio  kam forow o-slarkow e — usuwa czerwoność z twa
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

M ydło karbolow e — bardzo korzystnie jest myć * ręce 
tw arz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek 

Mydio karbolow o - piaskow e do mycia rąk dla DD*l«ba 
rzy i akuszerek -  kawałek . . . pp, ,eica

Mydło k reo linow e zawiera 6%  czystej kreoliny, znakomi
cie oczyszcza skórę, neuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydelikatnia — kawałek . *

M ydło siarkow e z w elkiem powodzeniem nźywa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skórze 

M ydło aiarkow o-sm ołow e. — Mydło to składa się z 40°/ 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb! 
kawałek . . . . . . .

Mydło sm ołow o-gllcerynow e składa się z 35°/0 gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydio do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako t o : pja.  
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka .10 

Mydło sm ołow e zawiera 40*/« smoły (dziegciu); 
pryszeze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek 

Mydło etoraksowe używa się przy cierpieniach naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tym olow e zawiera 3% tytonin — znakomicie oczy
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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Ogłoszenia
do wszystkich gazet k rajow ych  i z a g rrn ^ z n y c b , 

czasopism  fach o w y ch , ka lendarzy  etc. przyj muj . *  
i załatwia na jlep ie j i  n a jta n ie j od 38 lat istniejące

Pierwsze austr- Biuro anonsów

A. Oppelik s Nachfolge Anton Oppelik
W ien, I. G rtinangergasse 12.

Najnowsze dzienniki i katalogi kalendarzy gratis.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kos t ecki . % drukarni i litografii filiera i Spoiki,


